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i' .t-ipLU W5 noei vre Lwowie rocznie 18 złr. 
rocznie 9 z Ir. — kwartalnie * «łr. 50 et.
1 złr. 50 ot.

Z pr lesyłką pocztową w państwie susć:j 'ckiam, loeziiie 
iii złr. — półrocznie 12 złr. — kw utaluie r. ;,i~. - 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztowy *» granice; do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. 
do Francji, Anglji». Włoch i Szwajcarii rocznie 30 
franków — i.wartalnie 20 franków.

Numer Kosztuje 6 centów
Rękopisów Redakcja nie zwraca.  

T e le fo n  R e d a k c j i  171.

m e i i ł a t ę  i o i t e n i a  M im o j a  n  L w ow ie:
Biaro Administracji „Dziennika Polskiego" p lac  Marjack, 

Uczba 0 i 7 w domu pana Kis-lki, we Wiedniu 
dd. Hawensteii, et Vogler (Otto Maass) M. i^k.-a 
H. Sehalek; A. Oppelik; Budolf Mosse. W Berlinie, 
Frankfurcie Kolonjr Haasenstein et Vogler i (ł. L. 
Danbe; w Hambr.gu Karoly et T.inhm«m *  W» 
ezawie. Beiehman i Frendler. W Paryża: C m i 
Bue des saints Perśsi 3L

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8, rano.

Ogłoszenia przyjmuje si$ za opłatą 6  centów od jednego 
wiersea drobnym drukiem ępetit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 8  et. od wiersza 
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1  e t od wyrazu.

Reklamy v» rubryce Nadesłane 2 0  ct. od wiersza.

1891
LWÓW 7. stycznia.

IV.
I  dla zalitaw skiej połowy m onarchji austro 

•węgierskiej rok ubiegły doniosły by ł w w ypadki 
polityczne. Połączonym  usiłowaniom opozycyj
nych stronnictw powiodło się —  ja k  wiadomo — 
zmusić byłego prezyden ta  gabinetu  do ustąpie
nia. S tało s ę coś niezw ykłego w dziejach państw  
konstytucyjnych. K olom in Tisza, k tó ry  przez lat 
k ilkanaście  s ta ł na czele gabinetu  i był nieogra 
niczonym w ładeą liberalnego stronnictw a m ini
sterialnego, zmuszony by ł złożyć tekę, mimo, że 
zaufania swojego stronnictw a bynajm niej nie po
stradał, mimo, że takiem  sam em , ja k  dawniej, 
cieszył się zaufaniem  korony. U stąpienie to było 
tern dziwniejsze, że Cały zresztą gabinet pozo
s ta ł a a  tw em  stanowisku, ty lko miejsce T iszy 
za jął S zap ary  Było to niezaw odnie zwycięstwo 
opozycji, k tó ra  swoje a tak i k ierow ała głównie 
przeciw  prezydentow i ministrów.

Pod w rażeniem  tych  zm ian zdaw ało się z 
początkiem  roku, że zacięta w alka ustanie. C d  
chwilowy został osiągnięty. T isza nie b y ł juz 
prezydentem  ministrów. Spokój trw ał jedn i k  b a r- 
dzo krótko. O pozycja w net się zorjentow ała. że 
w łaściw ie je j zwycięstwo nie wiele je j przyspo
rzy ło  korzyści. T isza w praw dzie nie by ł panem  
Bytu&cji, ale opozycja, jak o  taka , nie zaję ła  miej
sca s tro n n ie tn a  h b ira lnego , k tó re  bynajm niej nie 
przestało być rządzącem . W alka  rozpoczęła się 
więc na nowo. N ajgłośniejszy w yraz znalazła ona 
w dyskusji nad reform ą adm inistracyjną. P ro jek t 
rządow y, złożony z 287 paragrafów , zasadzał się

nie uc iek ł się jed n ak  w tedy do tego ostateczne
go • -'odka. Potrzebow ał jeszcze scimu dla u- 
cbw alenia tych  spraw, k tóre zwłoki nie cierpiały.

Może być, że i inne względy b y ły  jeszcze dla 
p rezyden ta  ministrów rozstizygającem i dla odro
czenia ostatecznej decyzji. P rzypuszczać należy, 
że rząd nie chciał odwołać się do opinji k ra ju  i 
w d ić  się w' w alkę w yborczą pod w rażeniem  bądź 
co bądź porażki. Zdecydow ał się na rozw iąza
n e  sejm u ; opiero pod koniec r. ku. Dzisiaj agi 
taoja w yborcza, mimo że w ybory nie są jeszcze 
rozpisane, w pełnym  jest toku.

Opozycji haseł w yborczych nis b rakn ie . Z a  
c ie rp  uje je  ona w Jiśtorji ostatnich czadów. P rzy- 
pomuiemy ty lko  spraw ę chrztu  dzieci z m ałżeństw  
m ięszanych i rozporządzenia w ydane w tej mierne 
przez m inistra oświaty i wyznań hrabiego Oza- 
k j ego, k tóre omal nic doprow ałz iły  do walki 
kolturuoj. O pozycja n iem y.cdoie ze spraw y tej 
zechce ukuć broń przeciw  rządow i A kcję w tym  
k ierunku  rozpoczęta jeszcze podczas istnienia 
Sejmu. M aterjału do w alki dostarczy jej także 
zapew ne spraw a obsadzenia stolicy p rym aso
wskiej p-> kardynale  Simorze. O pinja publiezna 
w y k azy w ała , jak o  n astępcę , a rcyb iskupa Sa- 
masse, tym czasem  w ostatniej ehwbi m ianowany 
został prym asem  opat V aszary. Było w tej no 
m inacji cokolwiek rozczarow ania. N iedaleka p rzy 
szłość okaże, o ile walki opozycji będzie skute 
teczną : naród będzie głosował

S p r a w o z d a  n i e

z czjidbI Zatładi Nar. in. OalMići za r. 1891.
Corocznie, w dmu 12 . października, stoso 

głównie na upaństwowieniu adm inistracji komita- ! w nis do ostatniej woli niezapom nianego 2 alo- 
towej. Zanosiło się zrazu  na to, że m iedzy umiar- życiela, w yst-pow ał zarząd zawsze przed
kow aną opozyc.ą, kierow aną przez hrabiego Ap- publicznością z Uitncm spraw ozdaniem  z całoro-
pouyi’eg>, a stronnictw em  liberaluem  dojdzie do cznych czynności Z ak łada . T rad y cy jn y  a k t uro
porozum ienia w spraw ie tej reform y. O pozycja czysty pozwalał mu zblizać się ao izerokiego
oddaw na reformę tę na swoim program ie umie koła tych w szystkich, k tórym  dzieje i p race Za-
ściła i powinna była  pro jek t rządow y tem bar- k ład u  leżą na sercu, k tórzy  szczególną uw agą i
dziej popierać, o ile zasady jego b y ły  te  same, szczerem  zam iłowaniem  otaczają wzniesioną przez
któ re  dotychczas głosił h r Apponyi. Tym czasem  Osąp’ińskiego w ielką instytucję. W  roku bieżącym
w ostatniej chwili opozycja zm ieniła front, nie- m usiał zarząd  zaniechać tyloletniego z a y c z a ju ;
ty lko  że się usunęła od czynnego udzi. w obchodowi październikow em u stanęła bowiem na
przeprow adzeniu dzieła reform y, ale rozpoczęła przeszkodzie i esiauracja  gm achu, k tóra, acz roz-
przooiw niej zaciętą i nam iętną walkę. poczęta z w czesną wiosną, w szakże do chwili

Ja k ie  na  tę zm ianę nspo&bienia 3’ę złożyły aktow ej ukończoną być nie mogła

oddany bę ,zie na użytek puolicznuści. Do dru- „Podając obraz ruchn naukowego instytucji
ku przygotowuje s-ę zeszyt I \  katalogu rękop:- naszej, musimy zakończyć go wzmianką, że w ro
so w. Zbiory numizmatyczne miał w swej pieczy ku sprawozdawczym, jak to miało miejsce już 
dyrektor Zakładu dr. W ojcidtł Kętrzyński. Za- ; łat poprzednich, dyrektor Zakładu dr. W ojciech 
łatwiwszy się w poprzednich latach monetami ■ Kętrzyński odbył z polecenia kuratorji podróż 
polskiemi, przystąpił dyrektor do uporząakowa- j naukową. Dyrektor udał się w lipcu do Wrocła- 
nia medali, których zakład liczy £.000. I wia, gdzie zwidził troskliwie wszystkie bibljo-

1 rzystąpiono równieś do rozpatrzenia depo ; teki. Zakład narodowy imienia Ossolińskich
wziął także udział w wystawie wiedeńskiej, 
urządzonej 7 okazji obchodu pamiątkowego Pran

zytu  po śp. H enry ku * Sadow skim , złożonego 
przez starostwo w Czort iowie, a obejm ującego 
pak  sicdmnaście. Są to dokum enty, ak ta  sądowe, 
w ykazy  gospodart kie, rre sz c ie  korespondencje, 
dotyczące nletylko spraw  fam ilijnych Sadowskich, 
ale także i spraw  politycznych z końca X V III. 
i początku  X IX  wieku.

Ł askaw y  na instytucję, p. Tadeusz W asile-

ciszka Grilparzera.1
W personalu urzędniczym w ciągu roku 

sprawozdawczego zaszły następujące zmiany : po 
ustąpn niu w dniu 1. stycznia r. 1891 p Zdz- 
sława Onyszkiewicza z zajmowanej przezeń po
sady sekretarza administracyjnego Zakładu i

wski, wzbogacił ją korespondencją,  ̂ pismami i naczelnika zarządu  w ydaw nictw a książek
dokumentami zasłużonego niepospolicie śp. ojca 
swojego, marszałka Stanów, tudzież irnemi pi
smami, doi ’̂i zącerni hislorji' Galicji w pierwszej 
połowie X IX . wicku W  dalszym ciągu otrzymał 
Zakład od szanown. ofiarodawcy spniciznę litera
cką p śp. Felicji z W asilewskich Boberskiej, a 
co najważniejsza, zawdzięcza mu rozporządzenia 
i patenta rządu austrj&ckiago dla Galicji z X V III . 
i początku X IX . w., rzadkie druki z lat 1846 i 1848, 
wreszcie dokumenty, dotyczące powstania z roku 
1863. W reszcie śp W alentyna Horoszkiewiczowa, 
krótko przed swoim zgonem, przekazała Zakła  
dowi zbiór listów śp. A ugm tyna Bielowskiego.

Z archiw ów  tam ilijuych dostało się zak łado
wi tak  zw. arehiw unij lipowieckie, zam j kające 
dokum enty, (dnosząee się do rodziny Junosza- 
Rościszewskicb.

„O ile ta szczodrobliwa życzliwość ze stron 
wielu,“ — słowa sprawozdania — „staje sie rze
telnym pożytkiem dla naszego Zakładu, mówić 
zbyteczna. Z tern WszyBtkiem, nie wahamy się 
przecież tutaj, zarówno jak i lat zeszłych, puwtó- i 
rzyć, iż są wypadki, w których większe popar
cie publiczności, czulsza jej o pełność zbiorów 
naszych troskliwość, byłyby arcypożądane. Ma- 
m yjtu mianowicie na myśli gromadzenie dzieł i 
broszu", nie wchodzących do handlu księgarskie
go, stąd też i niedostępnych dla zbiorów Zakła
du, o ile nie dostaną mu się w darze. D o wy
dawców, autorów, właścicieli tychże publikacyj, 
jak niemniej do in3tytucyj ogłaszających biulety
ny i sprawozdania, wreszcie do redakcyj dzień-

szkolnych, knra to rja  pow ołała na jego miejsce p. 
i W ładysław a Bełzę, dotąd sk ryp to ra  literackiego 
j w dziale bibljoteoznym  i zasłużonego wieloletnie

go k ierow nika czytelni górnej. P. W ilhelm Bru 
| chnalski, dotychczasow y sk ryp to r nadetatow y,
I m ianow any został drugim  skryptorem  literackim , 
j a p. Tadr.usz Czapelski zarządzającym  czytelnią 
| górną K nrato rja  przeprow adziła też w miarę 

możności podwyższenie pensyj urzędników.
O wzroście Z ak ład u  dadzą dokładniejsze po

jęcie następujące cyfry s ta ty s ty czn e :
Inw entarz  doszedł do liczby: d z itł  d ru k o 

w anych unikatów  88.870, dzieł d ru k . dubletów 
8,222. prób d ruku  4 449, aMasów i map 1.872, 
rękopisów 3 394, autogrsfów  2.783, dyplomatów 
1 033, podobizn 79, m uzykaliów  232, rycin 
25.075, obrazów 808, •*!>• oj wni przeworskiej, 
wciel:.nej do M uzeui L ubom irskich 666, rzeczy 
m uzealnych 2 160, monet nowożytnych, średnio 
w iecznych i starożytnych 17.280.

przeciągu roku w ydano w pracow ni n a 
ukowej 3.322 czytelnikom  626 rękopisów, — 
12.390 dzieł, — 24 051 tomów. Pracow nia by ła  
otw arta d ła  publiczności przez dni 187.

W ciągu roku  w ypożyczono do domu 3263 
dzieł i 35 rękopisów. W  csytelni przeznaczonej 
dla młodzieży i szerszej publiczności, było czy
tających 9763 osób.

J a k  w latach poprzednich, tak  i w tym  
roku M uzeum spełniało skrzętnie swoie z a 
danie.

okoliczności, tego doty chczas nic wytłfifliiicżoDC 
dokładnie. Zasadnicze względy m e 'b y ty  tutaj
z pewnością rozstrzygające Z daje 3ię, że g łó 
wną rolę g ra ły  tut->j w zględy osobiste. H rab ia  
A pponyi je 3t nadzw yczaj am bitny U w aża on się 
sam i jego  przyjaciele polityczni ciągle go w tern 
m niem aniu u tw ierdzają — za predestynow anego 
p re z y d e n ta  ministrów. Jeszcze za czasów rz ą 
dów K olom ana Tiszy sądzono w kołach opuzy 
cy jnych , że po upadku  T iszy hr. A pponj i obej
mie po nim spuściznę. U m iarkow ana opozycja 
m iału się zlać ze stronnictw em  liberalnem . a no
wego stronnictw a przew ódcą m iał się stać hr.
Apponyi.

H istorja parlam entarna  na U i.grzccn zna 
już tego rodzaju „fuzję". N adzieje zawiodły. 
T isza w praw dzie poszedł ale do steru hrabia 
A pponyi nie przyszedł. Pozostał oa nadal sze
fem garstk i opozycyjnej i na jej czele uniem o
żliwił uchw alenie reformy adm inistracyjnej D zię
ki obstrukcji, rozpraw y trw ały  mic nącami, a w 
k.ińcu rząd m usiał cofnąć swój projekt, zadawał 
n iająa  się uchw aleniem  przez sejm dwóch zasa
dniczych jedynie paragraiów .

W iedziano już w tenczas, że z  tym  sejm em  
dłużej radzić nic będzio m ożna i spodziewano 

lada dzień j< go rozwiązania. H r. S iap a ry
jgj - 'n a a a rg —

W iekow a buuow la Z o k iaau  w y ta rg a ła  już 
od dłuższego czasu runtow nej ra p ra w y , od po
sad niem al do szczytu. Roboty przeto, po zasią- 
guięcin porady biegłych budow niczych, podbielo
no na czas dwuletni.

W  ciągu półrocza (od dc. 27. kw ietnia do 
dn, 15. październ ika) w ykonano znaczną część

7, ,  i i * ,  . — W r o k u  1890 z w i d z i ł o  j e  o s ó b
nikóT  polskich zwj-ae^my^się ^ no,^n ri t łŁą proś t-o-b-rło- w
bą o podanie nam w kom pletow aniu tego zwła- 476.

zam ierzonych resfauracyj, k tóre  w roku przy

Bię
mm-im

szłym  poczną się znowu około rekonstrukcji r 
dw óch bocznych sk rzydeł. j

Nie ucierpiała jed n ak  z powodu tych zajęć 
działalność ur.sędników ; nie doznali znaczniejszej 
m itręgi korzys 'a jący  z pracowni naukowej b a d a 
cze i uczeni.

D okonano też skontra w ypożyczonych dzieł 
w czasie zw yk łym , a więc w drugiej połowie 
czerw ca. Skontro dało rezu lta t lajzupełniej zada 
w a la jP y . U porządkow ano i p,y*. dtawiono bibljo- 1 
tekę  cd liczby 34.819 do l.iP b y  5,042, kończąc 
na tem  całkow ite przestaw ienie książnicy.

Nie u d a ła  ta k te  zapobiegliwość w sporzą- . 
dzaniu katalogu realnego. Pod kierunkiem  dru- • 
giego skryptor i literackiego, p. W ilhelm a B m- ’ 
chnalski go, zatru  Inionych jest nad tem trzech 
stypendystów .

W bieżącym  też roku  katalog realny, obej
m ujący 25 000 ilzieT a około ()0 tysięcy kartek ,

szcza działu  pomocnej dłoni. Zaszczycającym  nas 
swojemi publikacjam i, dziś już około 130 reda  
kejom  pism polskich (z tych  rnsk ich  16), żyw a 
Dależy się od nas wdsięczność. Obecn:e posiada
m y 150 czasopism, ju ż  to ofiarowanych nam  przez 
red ak c je  bezpłatnie, już  to przez Z ak ład  p ren u 
m erow anych.*

Z m arły  d. 17. stycznia r, 1891, w Montmo- 
rency  ś. p. M ieczysław Niewiarowicz, znany pod 
pieudonym em  Ja n a  Tysiew icza, arty-Ta malarz? _ 
uczynił na rzecz zak ładu  legat czterech  domow 
swoich w M ontm orency. L eg a t ten  zaw iera je 
dnak  ograniczenie, iż pozostałej wdowie pizysłu- 
giwać ma dożywotni z tychże domów użytek , 
w ra z .z  praw em  swobodnego niemi rozporządza
nia, oi az iż Z ak ład , w szedłszy w posiadanie le
gatu, obow iązany będzie z dochodu jego w yzna
czyć dwa stypcndja  po 1.200 franków  dla m ło
dzieży, poświęcającej się m alarstw u lub rzeźbie.
W  drodze ugody z pozostałą wdową, p. Sabiną 
Celiną N iewiarowiczową zaw artej, przyięro w ar
tość powyższego legatu na sumę 25.000 franków , 
k tó ra  to suma, zabezpieczona na roalnościąch 
spadkow ych w M ontmorency, uia być w ypłaconą 
Z akładow i po najdłuższem  życiu p. S*biny Nie- 
wiarowiozowcj.

ry aia, ludu wiejskiego ma najważniejsze zna 
czenie.

O pD rając się na p rzychy 'nem  oświadczeniu 
p. m inistra skarbu , ma Tow arzystw o handlowe 
w szelką pewność, iz interes solny, m aiący  tale 
doniosłe dla kra jn  znaczenie, zostanie Tow arzy
stwu powierzony.

R ząd stawia ty lko  ten w arunek, a b y  c e n a  
s o l i  b y ł a  j e d n o l i t ą  w c a ł y m  k r a j u ,  
g d y ż  w t e n  t y l k o  s p o s ó b  m o ż n a  b ę 
d z i e  u c h r o n i ć  l u d n o ś ć  w i e j s k ą  o d  d o 
t y c h c z a s o w y c h  w y z y s k i w a ć .  Dziś tru 
dno jeszcze oznaczyć stanowczo tę cenę, gdyż 
zależną ona jest od różnych czynników.

Przedew szystkiem  nie może być zmniejsz m ą 
cena fiskalna, k tó ra  wynosi dziś 9 t \ .  za j e d e n  
centnar, opłacanych rządowi. W iadomo bowiem, 
że cena ta  oznaczoną zi sta ła  w porozumieniu 
z W ęgram i i bez ich zgody nie może być zni
żoną. W tym k ierunku  prowadzone są jednako
woż rokow ania.

o c
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O stanie majątkowym Zakładu ponczy na 
stępujący wykaz dochodów i wydatków za
rok 1890 :

Dochody w gotówce wynosiły 33.957 zł.
53 ct.

Dochody w efekti.ch : 220.105 zł. 50 ct. 
W ydatki w gotów ce: 33.957 zł. 5 3 '/j et. 
W ydatki w efektach : 220.105 zł. 59 ct.

Zamach na sól.
. .ałożone we Lwowie z końcem roku ze

szłego galic. akcyjne Towarzystwo handlowe, do 
którego przystąpili najwybitniejsi obywatele na
szego kraju, rozpoczęło swą działalność pod na
der korzystuemi auspicjami. Celem tego Towa
rzystwa jest, jak wiadomo, wspieranie i pozyski
wanie mu nowycłi dróg zbytu, tworzenie spółek 
kupieckich i w ogóle rozwinięcie czynności han
dlowej, zwłaszcza w celu podniesienia produkcji 
krajowej.

Pierwszy krok Towarzystwa handlowego 
ikie.rowauy został ku oojęcin interesn s o l n e g o .  
Zarząd Towarzystwa poczynił wszelkie możliwe 
starania u rządu o oddanie mu drzierżawy sprze
daży soli w całym  kraju, a zatem artykułu, któ

Do powyższ-j ceny doliczyć należy koszta 
°i -'ow an ia , transportu kolejowego . kołowego. 
Dodawszy do tego koszta zarządu i skromny 
zysk towarzystwa handlowego, będzie można 
otrzymać przeciętną cenę dla całego kraju.

Dziś w przybliżeniu liczyć można za topkę 
soli przeciętnie 10'/, do 11 et O ile zaś Towarzy
stwo handlowe potrafi obniżyć wszystkie powyżej 
wymienione czynniki, wpływające na cenę. o 
tyle eena soii zostanie jeszcze obniżoną. Towa
rzystwo handlowe przy pomocy władz rządo
wych i autonomicznych oraz zastępstwo Banku 
krajowego, zbiera obecnie w całym kraju daty, 
dotyczące ceny soli.

Dotychczasowy rezultat wykazuje, że w 
przeważnej części krajn ceny soli wynoszą 82 
do 13 centów za topkę; w kilku miejscowościach 
położonych bliżej siebie wynoszą 10 do 101/,, 
za-i w okolicy, w której nie ma kolei, ceny te 
dochodzą od 14 do 16 centów

Jeszcze w roku 1869 Sejm chcąc uregulo
wać ceny soli, uzyskał u rządu dla reprezenta- 
cyj powiatowych prawo pierwszeństwa poboru 
soli w salinach, jednakowoż niemal wszystkie 
reprezentacje, które zajęły się tą sprawą, odstą
piły niestety swe prawa żydom, a nawet nie
które e dość znaczną dla siebie korzyścią.

W yd zisiy  powiatowe zastrzegły sobie wpra
wdzie wówczas, iż ceny soli u w e k tu r * u- 
t ó w (dzierżawo, w powiatowych) mają być 
stałe, zastrzeżenie to nie przyniosło jednak ża
dnego praktycznego rezultatu. U  dzierżawców  
tych nie m«, zazwyczaj wcale soli, lub też topki 
są do tego stopnia obtłuczone, iż ludność wiej
ska musi kapować sól u innych kramarzy po 
cenach znacznie wyższych. Naiwiększego naaJ- 
życia dopuszczają się jednak żydzi przy dziele
niu topek na kawałki i przy mielenia, przyczem  
sól zaprawiano gipsem, a w ten sposób włościa
nin płacić musi od 20 do 24 ct. za jedną topkę. 
Owoż towarzystwo handlowe chce temu w“zy- 
Btkiemn raz na zawsze tamę położyć, a mimo 
tej zbawiennej dla kraju akcji, niektóre powiaty, 
zwłaszcza te, które ciągną z tego intpresu zyski, 
występują z opozycją przeciw uregulowaniu 
kwestji sprzedaży soli.

Z ubolewaniem dowiadujemy się jednak, 
że, niezależnie od tej opozycji, poseł do rady 
państwa dr. Kmil B y k ,  dał si^ również wcią
gnąć w tę agitację przeciw oddania interesn 
solnego Towarzystwu ha ldlowemu Działalność 
dodatnią dr. Byka w radzie państwa i Kole 
poLkiem zawsze umieliśmy orenić i dla tego 
tem przykrzej przychodzi nam dziś wytknąć mu 
powyższą mewłaściwość.
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W  tej chwili C zubaty wstał, zbliżył się do Pliszki, ści 

snął go silnie za rękę i r z e k ł :
—- A  ja k  tam  ż in k a?  — e :y się już o la c z y ła ?
łą c z e m  porzli obadw a o pa ię  kroków  od ganku i 

chwilkę rozmawiali ze sobi;, aż rarerw.cio C zubaty położył 
rękę  na jego ram ieniu, d rugą  ręk ą  w ska"ał na nioho i na 
8Wi. e miejsce powrócił. Po chwili zaś rz e k ł:

— W alny -to chłop, jakich mało, wszystko byłoby do
b rze , ale mu żona choruje.

A  ułpkow nik rozumiał się r a  to :
—  A  ty  za^az w ierzysz wszystkiem u Ż cna jego poszła 

% , rym usu za.niego, bo się w innym  kochała ; ou się z nią 
0b z\ j ftk z lalką, dobrze jej się powodzi, więc wodzi 
go ŁŁi nos i stroi m u  ceregiele. Ozy w robronie, czy w dymee» 
kobiety  podobno ws .yi.tkie jednakie. Posyłałem  do iiń-j do 
k tó ra , powiada, że jej nic nie braknjc .

C zubaty spojrzał na pułkow nika z pod oka, a p tein
tak ualej mówił:

  A eo do naszej Galicji, to niech ją tam  pan Bóg
m a w s w o j e j  opiece. Na M azurach to jeszcze jako tak o : tam
„n1 i m ieszczanin i szlachcic z jednego drzew a i jako-
kolw iek Się kupy  trz y m a ją ; ale im dalej w Ruś, to już
w ielka pstrocizna Szlachcie tam w pływ a we w szystko i
edwie nie każdy , ja k  m agnat; chłop żyje w ciemności i

i'

nędzy, a mieszczanin to naw et sam nie wie, do jakiego na 
leży narodu. A  który  trochę szkół liznął, to już tak i zniem 
ozony, że i trudno się z nim dogadać. Spotykałem  tara lu
dzi 7. waszceia, co naw et nie wi dzieli, że k ied y  b y ła  jaka  
Polska na święcie. A ja k  jeszcze tak  potrwa, jak ie  la t kilka, 
to b ęd ’ie tam tak , jak  u Ł użyczan  i W endów , gdzie lud 
jeiizeze sło vi*ński, ale w łapciach  chodź’, a kto ma kapotę 
na  sob;c, to Niemiec. E j!  żeby to k a ry  Boskiej za to nie 
było! Ale zd:-je mi się że już nie długo tak  będzie Byłem  
ja  w Lisku we w torek, pan K saw ery mnie na obiad zaprosił, 
a kiedyśm y podjedli, wziął mnie na stronę i rzek ł mi do 
u ch a : Czuj duch, C iu b a ty ! a przygotuj szablisko, bo nic 
bawem będzie robota W ięc ja mówię sobie. .

Ale pułkownik mu p rz e iw a ł:
— T ak  ci mówił pan K saw ery?  — pow i:d i-że mi, 

jak że  to b y ło?
T ym czasem  C zubaty, zam iast od owiedzieć, znów pc- 

wsfał i p rzy łożył lu ie  ę do oka, patrząc na szeroki gości
niec, który ze świata prow adził do zam ku.

—  I  cóż tam  znów w idz i-z?  — zapy ta ł pułkow nik, 
k tóry się by ł trochę zam yślił.

— Jak ieś  tabory się w loką — odpowiedział Czubaty — 
ba i jeźdźcy  na koniach, jeno nie mogę dojrzeć, czy 
znajomi.

— To może w łaśnie pan K saw ery zjeżdża na polowa
nie — rzek ł na to pułkow nik wciąż zamyślony i nie chcąc 
ruszyć się a m ie;9ca —  bo ty lko on jeździ z wielkim tabo 
rem , jenoby mi dziwno było g d y b y  mnie nie uprzedził.

Jed n ak że  wstał, spojrzał w tę stronę, a że m iał wzrok 
niezm iernie bystry , zwfas cza na dal, rzek ł za raz :

— Nie, to N etreba, p rzy jeżdża z W ołynia. . A jużci 
N etreba, ty lko  nie wiem dla czego na konin i i o znaczą 
te łiczne furgony.

Tym czasem  do r-.inku zbliżał się rzeczyw iście tabor 
bardzo okazały . N a je t,o czele dwóch jeźdźców na koniach 
ta k  wyuio łych i p lęk ry ch , że w oko wpadały, z a  nimi coś

na k sz ta łt półkrytego powozu w trzy konie, iówme wspa 
małej postaci, dalej pięć bryk czterokonnych wysoko łado
wanych, a na koniec sześć koni luzaków. Tym  korowodem  
zajechali! stępą przed ganek, a ich furgony wyciągnęły się 
z tyłu wzdłnż zabudowań zamkowych. Przed gankiem jeden 
z jeźdźców, który jechał po lewej stronie, prędko zeskoczył 
z kulbaki, przybiegł do pułkownika i ścisnął go za kolana, 
a pułkownik go ścisnął obydwiema rękami za głowę i rzekł 
w esoło:

— Jak się masz, mój Netreba! kogóż to nam przywo
zisz ze sobą ?

Netreba był to człowiek przeszło czterdziesta lat wieku, 
nie bardiO wy soki, ale niezmiernie chudy, z zapadniętemi 
policzkami, żółtawej cery. z ogromnemi krzaczystemi wą- 
sami, z oczyma 'iwemi, których blask znamionował bystrość, 
ale zarazem serce pełne dobroci i usłużności., z czupryną 
rozwianą, jak strzecha, lecz podłysiałą nad czołem, a zara
zem z wielką giętkością kibici. W yglądał on na dworskiego 
kozaka, w ywędzon-go na wietrze, słyszącego jak trawa 
rośnie i zgadującego naprzód myśli swojego p a n i: miał na 
sobie kurtę kozacką z szaraczkowego sukna, takież haida- 
wery i buty podróżne, a przepasany był trzosem mocno 
wyładowanym, którj się dobrze opierał na jego biodrach 
szpiczastych. Pochodził on może z rodziny kozackiej, ale 
był więi ej, nffitli kozakiem, bc rządził wszystkiemi dobrami 
pułkownika, pułkownikowej i jej pasierba, porozrzucanych 
po Pińszczyźnie i po W ołyniu, i był okiem w głowie 
u pani Wisłockiej. Na zapytanie pułkownika odpowiedział 
z usłużnym uśm iechem :

— Jaśnie pan będzie kontent ze swojego gościa.
Tymczasem, zsiadłszy z drugiego konia zbliżył się do

pułkownika mężczyzna bardzo pięknej powierzchowności. 
B ył to młodzieniec słusznego wzrostu, smukły i jeszcze  
szczupły, bo zaledwie dwudziesty rok Bkończył, ale kształ
tnej budowy, twarzy pięknej o cerze zdrowej, chociaż co 
kol wiek sm igławej, wyrazistych oczn, wesołych, chociaż tro

chę melancholicznych, z bogatą ciemną czupryną i mło" 
dzieńczym  wąsikiem. Miał on na sobie cgfcnfl, ~cr»ahnfr aa 
piętą po szyję i_buty węgierskie, a postać wyniosłą i jakoby 
wojskową, ale na pierwszy rzut oka widać było w nim 
młodzieńca, należącego do wyższych sfer towarzyskich, 
form naturalnych, ale wykwintnych, i m:mo odnewie- 
dniej sw oem u w.ekowi skromności, wielkiej swobody 
w ruchach Tak stanął przed pułkownikiem i rzekł z po
ufałym  uśmiechem:

O *

Ciekawy jestem , czy też pułkownik mnie pozna ?
Pan Tomasz przez małą chwilę b y ł bardzo zakłopo

tany, ale niebawem się ocknął, jak gdyby ze snu i nawołał:
— Jak to?  Borek! M ichaś? czy to być m okell __

1 objął go zaraz w swoje ramiona, całując go w gfowę 
i ściskając za ręce Młodzieniec zaś pocałował go w ramię 
i patrząc mu w twarz, pytał w eso ło ; czy od lat pięciu tak 
bardzo się odmienił? i czy W isłocki mógł się kiedy spo
dziewać, że go obaczy w tych górach?

— Ale jaaże chcesz ? — zawoła! na to pułkownik —  
to chyDa mnie masz aa jakiego znachora? Ostatnim razem  
widziałem cię w Petertburgu wyrostaiem, w mundurku 
szkoły wojskowej; jużciź się domyślałem, żeś musiał wyroić, 
słyszałem  nawet, żeś wstąpił do gwardji... ale tak nagle 
i tutaj w górach...

— Ja z początkiem przeszłego roku wstąpiłem rze
czywiście do kawalergardów — rzekł na to Borek z uśmie
chem — bom musiał. Ale niebawem zachorowałem i otrzy
małem urlop trzechletni, a teraz lada dzień się spodziewam  
dymisji. W szystkie papiery ju t od sześciu m .e„ięey^ Bą 
w Petersburgu.

—  Jak to? więc nie chcesz słnżyć ? -ą- zapytał puł
kownik

( Ciąg d i ln y  nastąp*).
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W  ponieduiałek odbyło się we Lwowie zgro- 
madaenie handlarzy i wekturantów soli, w liczbie 
102 przeważnie żyd iw , którzy za pośrednictwem  
osobnej depntacji znosili się z dr. Bykiem . Zgro
madzenie to uchwaliło prowadzić po gminach 
agitac ę, celem wnoszenia protestów przeciw od
dania interesu solnego Towarzystwa handlowemu. 
Petycja ta została wydrukowaną w tysiącach  
egzemplarzy. W ekturanci zaś i różni faktorzy 
będą w gminacn rozdawać te protesty do pod
pisywania, przyczem , jak  to zazwyczaj się pra 
ktykuje pisarze gminni odegrają główną rolę.

W  takim składzie rzeczy obowiązkiem jest 
dziś władz powiatowych i ludzi d brej woli, 
przestrzegać ludność wiejską, aby nie dała się 
obałamacić tym agitatorom.

S ó l  j e s t  k ł ą c z e m  d o  h a n d l u  d r o 
b n e g o  n a  w s i ,  d l a t e g o  T o w a r z y s t w o  
h a n d l o w e  u b i e g a  s i ę  t a k  e n e r g i 
c z n i e  o u t r z y m a n i e  t e g o  i n t e r e s  a,  
a g o t o w e  j e s t  n a w e t  s p r z e d a w a ć  
t e n  a r t y k u ł  b e z  z y s k a ,  a b y  z t e g o  
k l u c z a  s k o r z y s t a ć  p r z y  p r o  w a d z e  
n i u  i n n y c h  c z y n n o ś c i .  Mianowicie przy 
dzierżawie monopolu soli, może być bardzo sku
tecznie popartą o r g a n i z a c j a  s k l e p i k ó w  
w i r j s k i a h  i K ó ł e k  r o l n i c z y c h ,  prze
ciw którym żydzi prowadzą odda m a agitację. 
Łatwo przeto zrozumieć, dlaczego kwestja soli, 
tego „ m o n o p o l u  ż y d o w s k i e g o " ,  wy wo
ła ła  tak zaciekłą agitację.

Głównym agitatorem w tej sprawie jest Na- 
than S c h o r , który przez dłagie lata był we- 
kturanlem soli powiatowej w Złoczowie M asiałe 
jednak tam zajść coś niedobrego, skoro wydział 
powiatowy w Złoczowie usunął Scbora z dzier
żawy. Interes ten oddano wprawdzie niejakiemu 
Rappaportowi, ale ten jest tylko firmantem, a 
właściwie Schor rządzi dalej.

Żydzi, widząc, że cała sprawa w rezultacie 
będzie miała dla nich wynik niekorzystny, zgła
szają się już dziś do Towarzystwa handlowego 
z pro ibą o prenotowanie ich na przyszłych dzier
żawców. Powiadają oni, że są także obywate
lami kraju, że zarówno chodzi im o dobro ludu 
wiejskiego i że chcą interes solny wydzierżawić 
bez zysku. Tym  dobrodziejom ludu wiejskiego 
możemy jednak podziękować za pamięć, gdyż 
dotychczasowa icn opieka pozostawiła temu lu- 
d wi zbyt namacalne pamiątki.

Konsumc i roczna soli warzonki wynosi 
przeciętnie 46 miljonów topek rocznie, k a ż d e  
p r z e t o  p ó ł  c e n t a ,  n a ł o ż o n e  n i o s ł a  
s z n i e  n a  t o p  k ję , p r z y n o s i  d z i ś  d z i e r 
ż a w c o m  b l i s k o  ć w i e r ć  m i l j o n a  d o  
c h o d u  Rozchodzi się zatem w tym  wypadku o 
rzecz doniosłego znaczenia.

W o s t a t n i e j  c h w i l i  d o w i a d u j e m y  
s i ę ,  ż e  m i n i s t e r s t w o  s k a r b u  z a ł a t w i ł o  
f a ż  p r z y c h y l n i e  p r o ś b ę  T o w a r z y s t w a  
h a n d l o w e g o .

Korespondencjo.
Sof|a 4. stycznia.

(Sprawa Karawełowej i  innych dam. — Ucieczka ofice
ra . — Nowoprojektowane pomniki — W akująca posada 

m in istra  sprawiedliwości.)

Tutejsze polityczne dzienniki Swoboda i L a  
Bułgarie ogłosiły  niedaw no w ynik i śledztw a, pro
wadzonego w sprawie żony aresztowanego byłego  
ministra Karawełowa i kilka innych dam, obwi
nionych o nieprawne żądanie interwencji obcych 
mocarstw w sprawach wewnętrznych księstwa. 
Powodem tego śledztwa jest prośba, jaką w ysła

ły  do reprezentantów obcych mocarstw w Sofji, 
matki i żony paro ważniejszych osobistości, are
sztowanych w sprawie prawdziwej cause - celebre 
skrytobójczego morderstwa ministra B elczew a; 
w prośbie tej domagają się matki i żony areszto
wanych interwencji obcych mocarstw o nwolnie 

_nie z ośmiomiesięcznego więzienia śledczego ich 
synów i mężów. Z ukończonego śledztwa sądo
wego okazała j ę, że duszą i autorem tej prośby 
była 2ona Karawełowa, to też w pierwszym rzę
dzie względem pani Karawełowej. a także i 
względom innych dam zarządzono areszt domo
wy, a w bliskiej przyszłości oczekiwaną jest 
z powsTBcbnem zainteresowaniem rozprawa sądo
wa. Sprawa ta obndza tern większe zajęcie, bo 
artykuł kodeksu karnego tureckiego, na zasadzie 
ktorego wytoczonem jest śleditw o, przewiduje 
tylko karę... śmierci Należy dodać, że pani 
Karawełowa jest jedyną prawie w Bnłgarji na 
sposób europejski wykształconą kobietą, a przy
tępi zdolną autorką i tłumaczką filozoficznych  
Jzieł angielskich i francuskich.

W  spokojnem zw ykle społeczeństwie tutej- 
saein, zdarzył się przed tygodniem fakt zw ykły  
w  w ększych miastach europejskich, ale nadzwy- 

tutejszy eh s to su n k a c h o t  pewien ofi
cer, kasjer 6 pułku piechoty, sprzeniewierzywszy 
znaczną . kwotę pieniężną z kasy pałkowej i po- 
rzueiw sty w pewnym sklepie mundur oficerski, 
uciekł za granicę w towarzystwie żony pewnego 
w y fu eg o  urzędnika w ministerstwie wojny, i jak  
skonstatowano znajdnje się w Serbji.

Żądanie porzuconego męża i samego mini
sterstwa wojny o wydanie tej pary, okazało się 
besskatecanem, albowiem rząd serbski —  jak to 
łatwo przewidzieć — nie zgadza się na to ; a 
srasz tą praew dywanem było — jak  to dawniej 
już praktykowano, że oficer ten będzie adawał 
w  B elg. adzie męczennika, maltretowanego przez 
nielegalny iząd bułgarski i za takiego w Serbji 
aważanym jest, co w yłącznie przesskodzi jego 
wydaniu władzom tutejszym.

Na ostatniem swe ni posiedzeniu narodne so- 
Wanje zawetowało 200.000 franków na postawie 
nie ogromnego pomnika wojny serbsko-bułgar- 
sk ie j; pomnik ten stanie we wsi Sliwnicy, pa
miętnej z ostatniej wojny; na tern samem posie- 
dien in  zawojowano także 60.000 franków na ten 
sam cel dla uczczenia pamięci zmarłego mini
stra wojny, jenerała Mutkurowa, i zamordowa 
nago m ir'sir a Belczewa.

Wakująca posada ministra sprawiedliwości, 
po uatąpieniu Tonczewa, dotychczas nie jest ob 
sadzoną; narodne sobranje kilkakrotnie obrado
wało w tej sprawie, zawsze bezskutecznie, albo- 

m ęd zy  deputowanymi nie znalazła się

Znieważenie ratusza
przez pp. Rewakowicza, W alicM eiicza i Knźniewitza.

Ktokolwiek przeczytał wczorajsze sprawo
zdanie w Kt rjerze Lw ow skim  przyszedł zapewne 
do tego przekonania, że każde słowo jest tam 
fałszem  i kłamstwem obydnem. Cała awantara 
przeciw c z c i g o d n e j  o s o b i e  p r e z e s a  
J a n o w s k i e g o ,  r e p r e z e n t u j ą c e g o  miej
ski komitet i zdrową część mieszczaństwa, w y
wołana została przez K u rjera  Lwowskiego  i 
jego adherentów. Henryk R e w a k o w i c z  i 
przyjaciel jego żydek-socjalista D i a m a n d  kie
rowali całą tą wrzeszczącą czeredą, a każdy, 
kto był na sali. widział, jak te wstrętne awan
tury kierowane były  w takt laski p. Rewakowi
cza. Kiedy zmęczeni agitatorowie nstawali na 
dole —  z galerji sprowadzano pauprów i n iedo
rostków, ażeby dalsze czynili gwałty.

*  ^ **
Rzecz się tak miała -
Grono poważnych wyborców postanowiło 

sprosić walne z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w  
n a  6 . b., m.  c e l e m  wyborn komitetu ze 150 
członków Zgromadzenie zwołane było na g o 
dzinę 6 tą wieczorem a lista komitatu rozesłana 
została wyborcom, ażeby mieli czas nad nią się 
zastanowić. Ponieważ stronnictwo przeoiwne 
miało już trzy zgromadzenia, którym nikt nie 
przeszkadzał —  nikt tedy nie spodziewał się, że 
się znajdzie garść awanturników, która gwałtem  
zamąci obrady poważnych obywateli. Przewodni
ctwo objął p. J a n o w s k i ,  powołany kn tema 
celowi przez ogół zebranych — p. J a n o 
w s k i  człowiek cieszący si ̂  w całem  mieście 
najżywszą sympatją i szacunkiem, człowiek, który 
niósł swoje zdrowie i życie na usłngi kraju —  
człowiek najzacniejszy, a w służbie publicznej 
osiwiały.

Zdawałoby się, że już sam wybór prze
wodniczącego powinien zapewnić spokój obra
dom — choćby przez wzgląd na siwy włos p. 
Janowskiego, nie tak się nie stało. P. Rewako  
wiez W alichewicz i Kuźniewicz — ta piękna 
„obywatelska trójka", przyjąwszy sobie do p o 
mocy naczelnika socjalistów p. Diamanda, posta-

miotano
do słowa i doua- 

człowiek porządny, 
łudzony przez to 

zostanie prezydentem — 
zajął miejsce przewodni-

osoba, odpowiadająca ważności i znaczenia tej 
posady. W ostatnich czasach wyłau.a się na mi- 
W*ra sprawiedliwości osoba p. Zografsiciego, 

szwagra mmis4ra St&mbałowa i wiceprezydenta  
najwyżarofo trybunału sprawiedliwości; dotych
czas jest to najpoważniejsza kandydatura na na
stępcę tak zdolnych kierowników sprawiedliwo
ści, jak Stoiłow i Tonczew.

nowiła nie dopuścić dyskusji i zrobiła tero- 
ryzmem swoje.

Na pana Janowskiego 
obelgi, nie dano mu przyjść 
gano się, ażeby dr. W eigel, 
ale próżny do śmieszności 
grone nadzieją , że 
ażeby ten p. W eigel 
czącego.

A  więc panowie ci przyszli z myślą sterory- 
zowania obywateli wyborców przez garść pła 
tnych agitatorów i panprów — świadczy o tern 
pasus K u r  je ra  mówiący o „ z d o b y c i a  t r y b u 
ny" i słowa p. Rewakowicza, który powiedział: 
„usuńcie wybór komitetu i przewodniczącego, a 
bedeie spokóju. Naturalnie mógł to powiedzieć, 
bo cała ta wstrętna awantura szła w takt je 
go laski.

W obec tego niesłychanego teroryzmn i po 
gwałcenia praw obywatelskich, o b n r z e n i  w y 
b o r c y  z ł o ż y l i  s w e  g ł o s y  n a  k o m i t e t  
i p o m i m o  c a ł e j  p r e s j i  i g w a ł t  a. w y 
b ó r  k o m i t e t a  z o s t a ł  d o k o n a n y .

Po dokonaniu tej czyuności, p. Janowski 
rozwiązał zgromadzenie, a p. dr. W eigel dosta
wszy się do upragnionego miejsca, odgrywał da 
lej swoją k umicznie tragiczną rolę.

Na dowód jak objektywnie i dobrze złożony 
został komitet miejski, przytaczamy tu całą listę:

W  skład komiteta wchodzą: Adamowski 
Tomasz, rzeżnik, właściciel realności; ks. B aczyń
ski, rektor sem. gr. k a t .; Badowski Józef, złotnik, 
wł. rea l.; Bsłłaban Karol, kupiec, wł. real ; 
Baiser Jakób, aptekarz, wł. r ea l.; Bogdanowicz 
Henryk, blacharz; Barszczewski Tomasz, rze- 
źnik, w ł real.; Bardasz Ferdynand, kupiec; 
Banmann Mojżesz, kupiec, w ł rea).; Blumenfeld 
H enryk, aftekarz, w ł real ; hr Borkowski Jerzy  
Danin, wł. rea l.; Bratkowski Leon, blacharz wł. 
rea l.; dr. B yk Emil, adw okat; dr Caro Jeches- 
kel, kaznodzieja; dr. Ciesielski Teofil, profesor 
wszechnicy, wł. r ea l.; Cinchciński Stanisław bla
charz; Chorzemski, c. k. radca są d n ; Cossa 
Emil, radca magistratu; Cybulski Jaljan, archi
tekt, wł. real ; Czapczyński Piotr, kuśnierz, wł. 
r e a l.; Czerny Antoni, c. k nadradca dyr. sk arb .; 
Czyżek Antoni, piekarz, wł rea l.; Dąbrowski 
W incenty, sz e w c ; Dębicki, wł. real. i pooztmistrz; 
Dublowski Adolf, krawiec; dr. Dulęba W łady
sław, adwokat; Dnniewicz Edmund, c. k. radca 
sądu, wł. r ea l.; D rexler Ignacy, kupiec, wł. rea l.; 
Dzikowski Alfred, kupiec, wł. rea l.; dr. Ekielski 
Józef, radca W ydziału k raj.; E'zner Alfred, dy
rektor kolei państw .; Frank Jan, prof. politech.; 
Frankowski Franciszek, rzeźnik, wł. rea l.; Fried  
Ignacy, kupiec; E. Gaberle, c. k .radca poozt i te
legrafów; dr. Gerstmann Teofil, dyr. szkoły real ; 
Getritz Aleksander, introligator, wł. rea l.; Gto- 
dziński Franciszek, k raw iec; dr. Goldmann Ber
nard, urzędnik banku i poseł; Górecki W incenty, 
nadinżynier m a g .; dr. Gostyński Józef, lekarz ; 
br. Gostkowski Roman, prof. politech., wł. r e a l.; 
Graoiński W acław, zegarmistrz; Gross Ferdy  
nand, cukiernik, wł. rea l.; dr. Czyżewicz Adam, 
lekarz, wł. r ea l.; Halpern Aleksander, rabin; 
Heppe Edward, inspektor kol “i państwowej; dr. 
flerschm ann Edwin, urzędnik banku hipot., w ł 
real - Hexel, kawiarz; Hochberger Juljusz, dyr. 
urzędu budów miejsk., wł. rea l.; Horowitz Sa
muel, wl real.; Ihnatowicz Jan wł. fabr. i real ; 
ks. llDicki Bazyli, dyrektor gimnazjum akadem .; 
Janowski Józef K., architekt; Jahl Iguacy, fry
zjer; Janowicz Krzysztof, w łaściciel hotelu; 
Jankowski Aleksander, bednarz wł. realności; 
Jonasz Maurycy, bankier, wł. realn Kędzierski 
Zygmunt, budowniczy, wł. realn.; Kisielka Ka 
roi, w ł browaru; Klussik, c. k. sekr. fin. dyr.; 
Klimowicz Jan, ogn dnik wł. realn.; Klein Ro
bert, wł. browaru ; Kordys Franciszek, krawiec, 
wł. realn., Kozłowski W incenty, szewc wł. realn ; 
Dr. Krówczyński Żegota, lekarz, właśc. rea ln ; 
Krach Józef, majster murarski, wł. realn.; Kra- 
sucki Mikołaj, urz. abek. krak., w ł realn.; Kroch 
Jakób Salomon, budown , wł. realD.; Lang Ju
styn, nrz. tow kred. ziemsk.; Lerski Jani kra
wiec, wł. realn.; Lewiński Jan. budowniczy, wł. 
realn.; Lewicki Józef, c. k. radca; Dr. Loewen  
stein Natan, adwokat; Lnkas Edmund, radca 
magistratu: Macbayski Edward kupiec, wł. r.; 
Dr. Małecki Antoni, jrof wszech.; Dr. Mała
chowski Godzimir, adw., w ł raaln.; Malewski, 
fabrykant korków., wł. realn; Dr, Marjański 
Aleksander, adw.; Markowski Jaljan, artysta 
rzeźbiarz, wł. realn.; Marschall, powroźnik, wł. 
realn.; M arkiewicz Stanisław, kupiec; Dr. Mar
chwicki Zdzisław, dyr. banka, poseł i wł realn.;
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Marynowski CTNfcard, urz. Danku; Mayer Natan, 
młynarz, wł. realfF.; Matiaszewski, kowal, wł. r.; 
Ks. Mazurak, kanonii kapitały rz. kat.; Miko- 
lasch Juljusz, wł. fabr. spiryt. i wł. realn.; Mi
chalski Michał, kowal, poseł, w ł realn ; Monne, 
cnk iern ik ; Mochnacki Edmund prezydent mia
sta; Mozer Franciszek, krawiec, wł. realn.; Mus- 
sil Adolf, ch em ik ; Opałek, dyr. szkoły Indowej ; 
Dr. Ostaszewski Barański, redaktor Dzień. Polsk.; 
Ks. Pawłowski Mikołaj, proboszcz św. Anny; 
Perediatkiewicz Andrzej, cieśla, właśc. realn. 
Perier Henryk, kamieniarz, wł. realn.; dr. Piętak 
Leonard, prof. wszechnicy, wł. realn., dr. i?isek, 
lekarz; Piepas Jakób, aptekarz; Platowski Sta 
nisław, krawiec, wł. realn.; Podłowski Adolf, 
rzeźnik, wł. realn.; Pohlman Emil, nadinżynier 
kolei wł. realn.; Pruchnicki, prof. gimn., właśc 
realn.; Przybylski Karol, restaurator, wł. realn.; 
dr. Radziszewski Bronisław, prof w jzechn icy; 
Ramułt Ludwik, architekt, wł. real., Rewakowicz 
Henryk, redaktor K u r  je ra  Lw ow skiego ; Riedl 
Edmund, kupiec i wł. realn.; Romanowski Ignacy  
wiceprez. magistratu; Richtman Zygmunt, właśc. 
realn ; Rawski Wincenty, architekt, wł. realn.; 
Rndnicki, dyrektor szkoły na Pasiekach ; Russ- 
man Ign., kupiec, wł. realn ; Schayer Karol, ku
piec, wł. realn ; dr Szaff Szymon, adwokat, wł. 
realn.; Schram, kotlarz, wł. realn.; Sembratowicz 
Michał, introligator, Solecki Albin, knpiec; Sokal 
Henryk, bankier, wł. realn.; SUbermann Adolf, 
piekarz, w ł. realn.; Soleski Józef, prof. szkoły 
realn ej; Sklepiński K^irol, aptekarz, w ł realn.; 
Swisleruki Wiktor, jtolarz w ł. realn.; Świetlik 
Franciszek, kowal, wł. realn ; dr. Szaraniewicz 
Izydor, prof. wszechnicy; Stankiewicz Jan, ślu
sarz, wł. realn.; Szkowron Adalbert, k u fiec; dr. 
Stroynowski Edmund, lekarz; dr. Szpiluian Józef, 
profesor szkoły w eteryn; Szuchiewicz, profesor 
gimn rnskiego; Stebelski Piotr, adjnnkt sądowy; 
Stokowski Apolinary, emer. urz. tow. kr. z;. 
Stegbauer, sekretarz dyr. poczt i teleg.; Syro 
czyński Leon, urzędnik W ydz. kraj., wł. r.; Te- 
nerowicz Franciszek, stolarz, wł. r.; Thom Leon, 
wł. młyna parów ; Fetter Michał, kołodziej, wł. 
real.; dr. V ogel Aleksander, red. Gaz. N a r .; 
W czelak Franciszek, stolarz, wł. r.; W eich S zy
mon, ślnsarz, wł. r.; W ęglowski Leon, ślnsarz, 
wł r ; W ięckowski Lubin, nrzęd. poczt; Winiarz 
Karol, wł. drakam i, wł. realn ; Wojtyński Sta
nisław, blacharz; Zacharjewicz Jaljan, prof- po
litechniki, wł r.; Żebrowski Tadeusz, c. k .st. rad
ca skarbowy, wł. r.; Zima Franciszek, dyrektor 
kasy oszczęd.

Spodziew ić się należy, że po tern, co oneg- 
daj zaszło, obywatele wyborcy - a obywatele w 
prawdziwem tego słowa, znaczenia odwrócą się 
ze wzgardą od kliki, która z pomocą policji, 
sztukami i sztuczkami, upajaniem agitatorów, 
w alczy przeciw zdrowej części społeczeństwa. 
„W styd i hańba" — rzucono wczoraj w twarz 
aranżerom — wstyd i hańba im 1 — powtarzamy.

KKONIKA.
Nekrologj&. t mile de L a v e 1 e y, sławny ekono

mista i literat zarazem, zmarł w Brukseli. Urodzony 
w Bruges w r. 1822, kształcił się w Gandawie i 
Paryżu. W r. 1864 objął katedrę ekonomji polity
cznej na uniwersytecie w Liege. Oprócz artykułów 
w kwestjach ekonomicznych, umieszczanych w Bevue 
des D eur Mondes i Jłevie  Beliiigue, wydał mnó
s t w o  oonnyeh ,l»iar z kta«yeY wainii ir.ze • _iłistorja 
języka i literatury prowansalskiej" (1846), „Historja 
królów francuskich* (1848), „Rolnictwo w Belgji", 
„Zasady ekonomji politycznej" (1882 r.) W r. 1886 
ogłosił tłumaczenie pieśni Nibelungów. — Juliusz 
R o ż e n ,  komedjopLarz ludowy, niegdyś bardi.0 po
pularny, zmarł w d. 4. stycznia we Wiedniu. Uro
dzony w Pradze r. 1833, po ukończeniu tamże uni
wersytetu, poświęcił się karjerze urzędniczej i jedno- 
ceeśnie zaczął próbować sił na polu literatury drama
tycznej. Przeniósłszy się następnie do Pragi, w r. 
1867 wziął dymisję i został następnie sekretarzem, a 
później reżyserem Karlteatru Od r. 1880 takie same 
stanowisko zajmował w teatrze „An dei Wien.“ Rożen 
wsławił się jako autor fars ludowych i tak zwanych 
„Possen", których wystawił z górą setkę. Do naj 
lepszych należą: „Skompromitowani", „Lndzie dnia", 
„Wysoka polityka", „Zera", „Oj! mężczyźni!" i „Ta
lizman." Rosen swym utworom nadawał charakter 
okolicznościowy, to też dziś wyszły już w znacznej 
części z repertuaru. Pisywał także feljetony i romanse. 
— Zmarli we Lwowie: Ks. Jan Mniszek T c h ó r z -  
n i c k i ,  były proboszcz obrz. łac. w Kukizowie, w 89 
r. życia i Stanisław Z i e l i ń s k i ,  żołnierz wojsk pol
skich z r. 1863, w 47 r. życia.

Kalendarz. Piątek (8 ) :  Seweryna Op. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 58, zachód o godzinie 4. 
minut 18.

K a l e  .id m y ś l i w s k i  Wol u. polować na kozły 
(rogacze), lisr, zające, dropie, pardwy, bażanty, kuro
patwy, słomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Z karnawału. Karnawał, jakiż dziwny to wyraz, 
ma dwa znaczenia, z dwóch słów się składa; razem 
oznacza czas zabawowy, co na początek roku przy
pada. A gdy będziemy dzielić na słowa, to w zesta
wieniu tern mojem śmułem, ten dla uciechy i dla 
zabawy karnawał zrobi się k a r  nawałem.

Z dniem więc wczorajszjm, jak zwyczaj każe, 
karnawał u nas się rozpoczyna, popłyną strugi także 
pieniędzy, oprócz szampanów, wódek i wina —  
Tłumno i gwarno, strojno, ochoczo, każdy chce użyć 
wolnego czasu i tak przebiegną dnie te wesela pośród 
muzyki, pieśni, hałasu. A wszystko ładniej nam się 
przedstawia w karnawałowych zapasów czasie. Jakiż 
to piękny widok dla oka, gdy tańczy dziewczę przy 
lowelasie, on ją  w pół obiął, tuli do pibr u i słodkie 
słówka szepce do ucha, ona się zdaje być obojętną, 
a jednak doszą i sercem słucha i dalej słucha bo 
tak jej błogo, pewnie by chciała jemu -uwierzyć, za 
taką chwilę pół życia odda, bowiem na lata szczęścia 
nie mierzyć. I *ak wciąż dalej płyną po sali czułe 
spojrzenia, uściski rę k i; często na niczem kończy się 
piosnka, lub... u ołtarza koniec piosenki.

Ale nie zawsze dobrze tak bywa, po śmiechn 
płynie często ton smutny, nie jedna panna płacze po 
balu i wzdycha ciężko, woła: „Okrutny ten ród płci 
brzydkjej, to są szakale, nas do zamęźcia panien 
oohoeiych (lecz bez posagn) nie widzą wcale. I ka- 
walerja ostro się trzyma, więc pannom serce z żalu 
się kraje, zwłaszcza, że butna ta kawalerja piknik 
pod swoją nazwą wydaj1, a wszystkie, jakby na za- 
chwał chłopy, postanowienie to noszą w sercu, być 
kawalerem póki tchu stanie, nigdy na ślubnym nie 
staó kobiercu." (Dla wiadomości tutaj dodaję, że ka
walerski tenże wieczorek, ma się odbywać w miej 
skiem kasynie dnia dziewiątego — w lutym, we 
wtorek).

Ale nie trwóżcie się piękne panie, znam wi-lu 
takich, co w przeszłym roku także w pikniku udział 
tym brali, a dzisiaj z żoną chodzą u boku i ciągną

jarzmo, oho( skrzypią aoła i wraz z żonami, pełnemi 
krasy, na kawalerski idą ten piknik, by sobie wspo 
mnąć minione czasy.

a  oprócz tego jest takieł, wielu, co w wolnym 
stanie ten rok ostatni chcą przebyć jeszcze i dać się 
wreszsie raz do małżeńskiej pochwycić matni.

Więc korzystajcie z cudownej chwili, zbierajcie 
kwiatki na bujnej grzędzie, która nie pójdzie za mąż 
w tym roku. to — jak się zdaje, znów czekać bę
dzie. (pezet).

Zebranie na strzelnicy. W piątek dnia 8 . b. m. 
odbędzie się na strzelnicy miejskiej zebranie towarzy
skie, na które wydział towarzystwa członków jak 
naj uprzejmiej zaprasza.

Bezpłatny kurs nauki stenografji polśkiej dla 
szerszej publiczności, rozpoczyna się w sobotę, 16. 
stycznia 1892 w lokalnośoiach miejskiej szkoły imie
nia Adama Mickiewicza ul. Teatralna na dole, klasa 
III. b. Nauka odbywać się będzie każdej środy i so
boty od godziny 5 do 6 popołudniu. Wykładać bę
dzie p. Józef Poliński, egzamiuator przy komisji egza 
minacyjnej dla kandydatów na nauczycieli stenografii 
i dyrektor biura stenografów Sejmu krajowego. Nauka 
obliczona tylko na t r z y  m i e s i ą c e .  Zapisy przyj
muje się tylko w sobotę 16. stycznia 1892 r.

Z toru łyiwowego. Arcyksiąstwo Leopoldowie 
przybyli we wiórek 5. bm. i we środę z hrabiną 
Pnppi na lód i oddawali się z widocznem zamiłowa
niem sportowi łyżwiarskiemu. Arcyksiężna przyjęła 
usługi p. Ulenieokiego, nauczyciela, zaangażowanego 
przez zarząd łyżwiarski do nauki ślizgania się na 
łyżwach i prowadzona z jednej strony przez swego 
małżonka, z drugiej zaś przez p. Ulenieckicgo, sta
wiała, jak na początek, śmiałe i pewne kroki na 
lodzie. Doetejni goście zabawili około 2 godzin na 
torze.

Zmiana własności. Zastępca prokuratorji pań 
siwa we Lwowie dr. Juljusz Giżowski, zaokrąglając 
majątek swój, Szaszyrowice, nabył część dóbr Woł- 
czyszczowice.

Kółko dramatyczne Towarzystwa oświaty ludo 
wej urządziło w niedzielę dnia 3. stycznia r. b., w 
własnym lokaln przy ulicy Janowskiej, przedstawienie 
amatorskie. Odegrano z znpełnem powodzeniem 3 je- 
dnoaktowe komedyjki: „Gwałtu, on ma bzika!“,
„Złoty cielec" i „Wnjaszek Alfonsa". Z prawdziwem 
uznaniem należy podnieść sumienność, z jaką człon
kowie Kółka, pod kierownictwem reżysera p. Godzo- 
nera, wywiązali się ze swego trudnego zadania. Na 
szczególne uznanie zasługują p p .: Ostaszewska (Szyn- 
derska) i Piszówna (Emma), które odegrały role pod
jęte z werwą i prawdą. Inni uczestnicy, jak pp Ol
szewski i Nowacki, odznaczyli się prawdziwie arty- 
stycznem wykończeniem takich typów, jak Tertuiian 
i Goldstern jun , Pp. Smoliński i Eichelberger z An
drzeja i Pigułowshiego zrobili kreacje, pełne życia; 
pp. zaś Karwowski, Jeduoróg i Ławrów bardzo uda 
tnie przedstawili postacie Narwańskiego, Filigrano- 
wskiego i Jena. Nader dodatnie wrażenie sprawiała 
gra p. Reissa (Alfons), a reżyser p. Godzoner efekto
wną emfazą Rosenblatta i prostotą komicznego Bona
wentury nieustannie budził w widzach wesołość.

Z żalem zaznaczyć należy, że licznie zgromadzona 
publiczność ledwo zdołała się zmieścić w szczupłym 
lokalu; dla wielu zabrakło miejsca i biletów.

Bal polaki W Czerniowcach będzie najświetniej
szym ze wszystkich, jakie kiedykolwiek odbyły się na 
Bakowinie. Dekoracja sali dokonaną będzie Według 
pomysłu i przy osobistym współudziale znanego za
szczytnie a r iju y  p. Tadeusza Popiela, który w tym 
celu w dniach najbliższych przybywa do Czerniowiec. 
W sali, przeznaczonej na bndnar dla dam, ma być
TT c z n o l c  W u  u r a ą d a o :  w y s t a w a ,  c b r a ^ ó w  T U T Z n a k n -

mitszych mistrzów polskich, |ako to : Matejki, Siemi
radzkiego, Styki, Popiela, Rosena itd. Obrazy te po
zostaną po balu jeszcze czas pewien w tern mieście, 
zamierzono bowiem w porozumieniu z lwowi te  repre 
zentacją Towarzystwa sztuk pięknych, otworzyć tamże 
pierwszą czaiową wystawę dzieł polskiego pędzla.

Zabójstwo. W Nowosielicy w czasie kłótni, 
włościanin Michał B> dnar, pobił tak straszliwie są
siada swego Aleksandra Wistuka, że tenże natychmiast 
wyzionął ducha.

Kołomyjskie Towarzystwo gimnastyczne po
stanowiło urządzić w dnin 23. bm. bal, z którego 
czysty dochód przeznaczony na budowę własnej sali 
ćwiczeń.

Śmierć pod lodem. 50-letni wieśniak Mikołaj 
Tarouca w Yaresti d 2. bm. rąbał lód na rzece Seret, 
gdy naraz lód się załamał i nieszczęśliwy wpadł do 
wody. Prąd porwał go pod powłokę lodową, gdzie 
też Taronca utonął.

Dziwne postępowanie. Czytamy W czerniowie- 
ckiej G az. k o l . : Dochodzi nas zażalenie na postępo
wanie nowego komisarza straży skarbowej w Nowo
sielicy, sprowadzonego niedawno z Czech, jak to 
w ogóle jest obecnie zwyczajem w dyrekcji skarbu na 
Bukowinie.

W ostatnich dniach grudnia pięciu austrjackich 
obywateli, druciarzy z zawodu, powracało z Rosji, 
każdy z nich miał przy sobie, 
zapracowanych guldenów, 
niny, a to mianowicie tyle, ile 
na jedno śniadanie.

W granicznym urzędzie cłowym austrjackim 
uznano, że powyżej wspomniana przekąska nie podle 
ga żadnej opłacie z powodu zbyt małej ilości. Pu
szczono więc druciarzy ' r dalszą drogę. Gdy jednak 
ci przechodzili przez Lehuczeny, spotkał ich powra 
cający z Bojan p- komisarz straży skarbowej i bez 
despektu dla własnej godności, postanowił zatrzymać 
idących, ab> dokonać na nich ponownej rewizji, za
pewne dla skontrolowania własnych urzędników. Dru
ciarze dobyli z torebek kawalątka słoniny, której 
zjeść nie mieli czasu i oświadczyli, że na komorze 
uznano tę przekęskę, jako wolną od opłaty P. komi
sarz był jednak innego zdania i orzekł, że druciarze 
dopuścili się kontrabandy, (a wszak pokazywali słoni
nę w urzędzie!), za co mają zapłacić cło i karę 
w wysokości 17 zł ! Biedni ludziska nie umieli 
upomnieć się krzywdy i wyjaśnić, że słoninę urzę- 
downic prezentowali na komorze, gdzie uznano ją, 
jako wolną od opłaty, że zatem nie może być mowy 
o kontrabandzie. Radzi nie radzi, żeby uniknąć are
sztowania, ostatni grosz, jaki mieli, zapłacili p. komi
sarzowi, który ich dopiero wówczas puścił w dalszą 
podróż.

Istna Wiosna panuje w okolicy Wiednia. Od 
lat 30 nie było tam zimy równie łagodniej. Wege
tacja nie ma sposobności do wypoczynku. W gajach 
pełno pierwiosnków. Niektóre z krzewów i drzew

oprócz paru ciężko 
po kawałeczku sło- 

mu mogło wystarczyć

wypuściły „bazie i w okolicy Freudenau widziano
ptaka S tu rn u s vulga, is, który zazwyczaj przybywa 
z końcem marca.

Morderstwo. W Lublanie padł ofiarą skryto
bójczego morderstwa ajent handlowy Wacław Stedry. 
Nieznany zbrodniarz napadł go w własnem jego biu
rze i po spełnieniu okrutnego czynu, zrabowawszy 
nadto znaczną sumę, umknął.

Influenza we Włoszech groźny nadzwyczaj przy
biera charakter. W samym Turynie jednego dnia 
zmarło skutKiem tej choroby 66 osób.

sam

Strejk dorożkarzy wybuohł w Rzymie. Strejku- 
jący zamierzyli urządzić mityng lecz władza nie dała 
na w, pozwolenia. 50 osób uwięziono.

Djamenty w żelazie meteoru, spadłego w Cannoa 
Diablo, wykrył Amerykanin A. O. Foote. Nie jestto 
zjawisko nowe. Już poprzednio udało się kilkakrotnie 
wykryć istnienie djamentów w żulazie meteorycznem.

2ywcem spalone. W Koniatyiie dnia 2. b. m. 
żydówka Babi Stern, matka sześciorga dzieci, napeł
niała lampę naftową, przyczem obok płonęła świeca. 
Nagle blaszanka, zawierająca parę litrów nafty, wy
padła jej z ręki, a eksplodujący płyn oblał suknie i 
zapali1 się od płomienia świecy. W jednej chwili 
Babi Stern owa stanęła w ogniu, jak żywa pochodnia. 
Szesnasto letnia jej córka, widząc to, rzuciła się na 
ratunek, atoli i ją objęły płomienie. Nieszczęśliwe 
kobiety tarzały się po ziemi, biegały po izbie, wo
łały o ratunek, ale naprOźno. Reszta dzieci, 
drobiazg, z przestrachem wybiegły z chaty. 
Sternowej, który wkrótce powrócił, zastał żonę i có.kę 
okropnie spalone i dogorywające. W chwilę później 
obie ofiary nieostrożności wyzionęły dneha.

Wyprawa Ślubna. Jak donieśliśmy, odbył się 
onegd. j we Wiedniu ślub pułkownika hr. Hugona 
Kalnoky’ego z hr. Marją Herberstein. W ubiegłym 
jednak tygodniu, jak to jest w zwyczaju w kołach 
arystokratycznych, ogladano wspaniałą wyprawę hr. 
Herberstein. Apartamen+a pałacowe, zamieniane w ba
zar, przedstawiały dobór pięknych tualet, cienkiej bie
lizny, kosztownych klejnotów i biżuteryj, kapeluszy, 
zastosowanych do kostjumów, słowem wszystkiego, co 
oko kobiece zachwycić potrafi. Ogniskiem wystawy 
była snknia ślubna, przez zwidzające panie słusznie 
najbardziej podsjiwiana; suknia ta z ciężkiej materji 
jedwabnej fleur de soie, w formie princessy, nbraną 
-była przepysznemi koronkami weneekiemi, które krzy
żując się z przodu stanika, jakoby chusteczka, spa
dały w tyle długimi końcami na majestatyczny tren, 
Przód snkni nbrany był dołem kwiatami pomarańczo 
wemi i mirtem, które tworzyły także naszyjnik u sta
nika. Również podobała się bardzo tualeta, przezna
czona na wieczór przedślubny; była ona z blado ró
żowej mory pekin, w stylu Watteau, ubrana ulotnym 
muszlinem i haftem z perełek. Bogata suknia aksa 
mitu kolorn bleu du  roi, ubrana sobolami i jasno
niebieskim muszlinem, zachwycała niemniej, jak czarna 
aksamitna suknia, której przód i oba staniki wyszy
wane były delikatnym haftem dżetowym. Do objadów 
i recepcyj służyć ma elegancka suknia czarna ada
maszkowa, przystrojona maraboutami z wielkim kol 
nierzem z czarnych koronek weneckich, oraz tnaleta 
z granatowego peau  de soie z haftem kolorowym u 
stanika. Okrycie do teatru z drap suede, przybrane 
było piórami kapłoniemi i koronką eern, która 
w kształcie dużego kołnierza spadała na ramiona. 
Bardziej proste, lecz niemniej dystyngowane tualety 
b y ły : ze szkarłatnej sycylienny z marabontami sta
nik, który ubrany jedwabiem peau de gant koloru 
ivoire; niebieska jedwabna suknia z koronkami, 
kostium bardzo oryginalny w dwóch kolorach sukna, 
bronzowy z zielonym i haftem z csnrnych krepinek; 
inny kostium z wiśniowego snkna, zrobiony a la  
russe z żakietem, ubranym astr?,chanem; podróżny 
kostium z wigoniu koloru „hayanna", z długim 
płaszczem, bramowanym sobolami; negliż z różowego 
wigoniu z wstążkami i wstawkami. Bielizna odzna
czała się także bardzo gus downem i starannem wy
kończeniem.

Miljontr — defraudantem. Szkoda, jaką Piualch 
wyrządził budapeszieńskiej kasie oszczędności wynosi 
około dwa miljony zł. Zaufanie publiczności do tej 
instytucji .silnie sie zachwiątu Tłuuiy całe zrtaaz&ią 
się po odbiór wkładek. Policja zarządziła bardzo ści
słe dochodzenia. Na uwagę zasługuje fakt. iż zwra
cano już uwagę policji na szaloną grę giełdową i wy
stawne życie Piussicha. Ze względu jednak na wpły
wowe osobistości, z doniesienia tego nie zrobiono ża- 
dnego użytku. Tożsamo pewien bank tamtejszy zwracał 
uwagę jednego z członków dyrekcji kasy oszczędno
ści na podejrzane manipulacje giełdowe Pinssicha. 
Zastępca dyrektora, Biro, zaofiarował 300 000 zł. na 
pokrycie deficytu, jednaki woź pod tym warunkiem, 
jeżeli śledztwo sądowe wykaże, iż na swym urzędzie 
dopuścił się nadużycia, lub niedbalstwa. Obiegają też 
pogłoski, iż rada nadzorcza i dyrekcja oświadczyły go
towość solidarnego pokrycia straty, na jaką Towarzy
stwo zostało narażone. Charakterystyczna scena roze
grała się w dniu 4. bm. podczas inwentowania kasy. 
Czynność tę spełniało trzech notarjuszów w obecności 
jeneralnego dyrektora Steigera. Ci skonstatowali w 
papierach w irtosoiowych ubytek w snmie 1,06(1.000 
zł. W chwili, gdy notarjus ze spisywali akt urzędowy, 
wyjął Steiger z kieszeni pakiet, kfóiy w ich obecno
ści zabrał z kasy. „Patrzcie, panowie — mówił dy
rektor jeneralny —  jak łatwu zostać defraudantem, 
gdy się posiada zaufanie." Pakiet zawierał papiery 
wartościowe w kwocie 300.000 zł.

Parowa lokomotywa pójdzie prawdopodobnie 
niebawem do składu przestarzałych rupieci, jeśli speł
nią się nadzieje, przywiązywane w Ameryce do ule
pszeń, jakie wprowadził E d i s o n  przy wyzyskaniu 
elektryczności, jako siły lokomocyjnej.

Zastosowaną ma być oua zarówno do użytku 
kolei żelaznych, jak tramwajów itp. środków komuni
kacji. Edison, pomiędzy dwie szyny, używane obe
cnie, wstawia trzecią i przez nią przeprowadza prąd 
elektryczny do wozu tramwajowego, lub lokomotywy 
kolejowej, sprowadzając go napowrót do źródła, skąd 
wyszedł, za pomocą szyn bocznych i kół. Dla bez
pieczeństwa podczas ruchn ulicznego, używać ma się 
„prądów silnych o słabem natężeniu", które ani lu
dziom, ani zwierzętom nie mogą w y w ^ ić  szkody w 
razie zetknięcia się ich z przewodnikami elektryczności.

Konstrukcja elek!rycznych motorów i połączenie 
ich z osiami kół pozostaje na razie tajemnicą Edi
sona; system jego ma być tak wyborny, iż pociąg 
może poruszać się przy stosownie silnej oczywiści® 
budowie toru, z szybkością 160 kilom, na god*i?S' 
podczas gdy przy ruchu ulicznym szybkość tę ^ e d u 
kować można —  co znacznie trudniejszą jest rzeczą 
— do 6 kim. na godzinę.

Hamowanie pociągu odbywać się będzi0> jak obe
cnie, za pomocą hamnlców pneumatycznych- Ptzytem 
system Edisona ma posiadać i tę jeszcze dodatnią 
stronę, iż wymaga stosunkowo muihj81? 0*1 kosztóWi 
niż teraźniejszy ruch kolejowy.

Pisma amerykańskie zgodnie zapewniają, że tr®' 
dny problem zastosowania elektryczności do c e l^  
lokomocyinych, został przez Edisona w zupełności 
wiązany. Na próbę ma być urządzoną w czasie *1 ' 
stawy w Chicago kolej elektryczna nowego syst«niU(> 
która miasto to połączy z „śmietankowym grodem 
Milwaukee.

0 powróz wisielca biła się cała g ro m a d a  ko
biet w Czechach, w mieście Czesti, nad Labą 
Powiesił się tam 40-letni robotnik Józef Małek. Gdy 
go zdjęto, przybiegł cały hufiec kobiet, aby chwycić 
sznur, który, według zabobonu, ma przyn081® szczę- 
śoie. Niektóre z nieb nawet nożyczki ze sobą przy
niosły, a wszystkie biły się zacięcie choć o drobny 
kawałek owej żałosnej pamiątki-
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Oct;t desinfakcyjny
silnie odświeżający i odw ietrzający powietrze, używany w biurach, koryta

rzach i t. p r  — Flakon 25, 50 et.

K A D Z ID D O  A N T IM H  ZM  A T Y C Z N E
radykalnie oczyszcza pow ietrze, niszczy baktone, szkodliwe zdronin  ; dając 
przyjemny i arom atyczny zapach. Używa się w salonach, pokojach sypiał- 

„ych, mianowicie dziecinnych. — lia k o n  po 25 i 50 ct.

Trociczki desinfekcyjne do kadzenia
4 radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 ot.



Przyjęcie u ks rektora Baczyńskiego oneg 
[jako w pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia 

gr. k a t , składali swe serdeczne gratulacje ks. 
Jorowi Baczyńskiem u: koledzy, radni, urzędnicy 
ristratu  i liczni znajomi. Zabawa, podsycana naj
mężniejszą gościznością, przeciągnęła się do pó- 
to popołudnia.

  -
Zebranie członków Towarzystwa prawniczego 

rskiego, odbędzie się we wtorek d. 12. stycznia 
odz. 7. wieczór w salach kasyna miejskiego. Za 

lżeniem kwoty 1 zł. 50 ct., zapisywać się można 
dalej do 10. stycznia u pp. adj. proknratorjl skarbu 
Balki i radcy sądu Misińskiego. Osobnych zapro- 

nie będzie.
Podziękowanie. Komitet wykonawczy fundacji 
lirsza przeznaczył dla ubogich uczniów wyzn. 
tutejszych szkół ludowych kwotę 200 zł,, za 

tejszy komitet lokalny spraw ił i rozdał bie- 
jniom 4-klasowej szkoły męskiej w mieście 
ej szkoły ludowej na przedmieściu „Łany1', 

rbutów i 21 płaszczów. Za ten hojny dar 
obu szan. komitetom w imieniu ubogiej 

?y najszczersze podziękowanie. Stryj 6. stycznia 
Izydor B ern fe ld , nauczyciel religji w gimna- 

i w szkołach ludowych.
Podziękowanie. P . Józsf W iktor, właściciel 

| r  Czudca z przyległościami, w powiecie rzeszo- 
fim, poseł na Sejm krajowy z kurji gmin wiej- 
ph powiatu liseckiego, naaesłał na ręce tutejszego 

Lstaiosty kwotę 25 zł., celem sprawienia odzieży 
tiuwia młodzieży szkolnej w Lisku. Za ten czyn 
achetny składam niniejszem p. Józefowi W ikto- 
ri serdeczne „Bóg zapłać* w imieniu ub .giej mło 
feży szkolnej. K ościński, insp. szkolny.

Portmonetkę z pewną kwotą znaleziono dnia 
bm. na ulicy Krakowskiej. Poszkodowany zechce 
zgłosić do administracji D ziennika.
Składki. Do adm inistr ji pisma naszego nade 

(li p p . : dla weteranów polskich z r. 1831, kilku- 
stu członków kasyna w Bolechowie zł. 6, Klemen 
la  Myczkowska z Jajko wiec 1, Stefan Myczkowsk 

|Jajkowiec 2.
Na pomnik Fredry nadesłało kilkunastu człon- 
kasyna w Bolechowie zł. 6.
Dla biednego F . B. w Peszcie nadesłała p. R. 

Junga z Prusinowa zł. 2.
Dla głodnych dzieci złożyli pp : dwai Stasiowie 

Ibladowa wygrane z loteryjki zł. 2 '25 , M. Sto- 
rski z Drohomyśla 2, W innicka Izydora z Ustrzyk 

j  Marja Trompeter z Drohiczówki p. Koszyłowce, od 
jsniów i uczennic szkoły w Drohiczówce 1'uO, za 
|t8t rozsełania życzeń noworocznych, Jan Niewia 
iski z Siary p. Gorlice 1 '20.

go i Romana Szwojnickiego. Sąd konkursowy odbę
dzie w d. 11. bm. posiedzenie, poczem nastąpi ogło
szenie przyznanych nagród, oraz otwarcie wystawy 
obrazów, nadesłanych na konkurs.

Dr. Rene du Bois Reymond, drugi syn zna 
komitego fizjologa, dokonał ważnych badań nad szko
dliwością nieczystego chloroformu. Badania te wyka
zały, iż używanie zanieczyszczonego chloroformu jest 
nader niebezpieczne.

Pierwszy numer „Świata", w ślicznej nowej 
oprawie, wytwornie narysowanej przez R Kochano
wskiego, przedstawia się bardzo pięknie Śmiało po
wiedzieć można że to najpiękniejsza okładka z wszy
stkich dotychczasowych roczników Św ia ta . Okrywa 
ona zeszyt, składający się z wybornego tekstu i do
skonałych illustracyj, tej m.ary artystów, co Juljusz 
Kossak, Czesław Jankowski, A rtur Grottger, Henryk 
Siemiradzki i Franciszek Streitt, a tętni w nich go
rąco, taK, jak i w dziale literackim, szlachetna struna 
uczuć patrjotycznych.

Atrakcję numeru stanowi także, pysznie we 
wszystkich swych szczegółach odtworzona laska, ofia
rować się mająca księciu S Sanguszce, marszałkowi 
krajowemu, przez posłów ziemi iarnowskiej, wyko
nana przez W ł. Wojciechowskiego, jubilera krako
wskiego, według placu i pomysłu profesora M. Soko
łowskiego, dzięki inicjatywie W ł. hr Koziebrodzkiego. 
W  dwóch dodatkach mieści się powieść „Panna 
Felicja" W. Marrenowej i opowiadania historyczne 
Kajetana Kraszewskiego, budzące treścią swą nieprze
mijające zajęcie. Słowem, cały pierwszy zeszyt tego
rocznego Św ia ta  —  jak to powiedzieliśmy wyżej — 
jest przepiękny, begaty i godny najgorętszego po
lecenia.

Zgromadzeni przedwyborcze.

I iadomości literack ie  i artystyczne.
łepertoar teatralny. Dziś w piątek przedsta- 

(e składane: 1. „Pierw iosnki", obrazek sceniczny 
akcie K Ujejskiego, 2. „Pierw szy bal“ , kome- 

|w  17 akcie Przybylskiego, 3. „Buty pana kapi- 
komedja w 1. akcie P arfa it’a, 4. „Noc karna- 

fowa“ , 1. akt z baletu pod tym ty tu łem ; jutro 
sobotę popołudniu druga próba tańców karnawało 
fch na rok 1892, wykonana przez wojskową orkie- 

30. pułku piechoty ; wieczór „Romeo i Ju lja“ ,
|  w 5. aktach Gounod’a. Gościnny występ pani 

Figi Camiliowej i pp : Ignacego W arm utha i
Jolfa B ernhardta; w niedzielę popołudniu o godzi- 
t pół do 4 „SzaLny pom ysł", krotochwila w 4. 
ach L a u fsa ; wieczór o godzinie 7 „M ignon", 
ra w 3 aktach Thomas a. Gościnny występ panny 

Ijunny Bu»i i pana Juljana Jeromina : w ponie- 
ałek po raz pidrwszy „Sto djabłów ", komedja 

. aktach Franciszka Dominika.
Z teatru. Mimo tendencyjnie rozsiewanych po- 

tek o przesileniu w łonie dyrekcji teatru, publi- 
Jość poczyna uczęszczać na przedstawienia o wiele 
zniej, niż to miało miejsce z początkiem bieżącego 
fconu.

Onegdaj po południu „W róg ludu" powtórzony 
raz czwarty, dał pożądaną sposobność do popisu 

aom : Chmielińskiemu, Feldmannowi i Szobertowi,
znakoc icie odegrana scena zgromadzenia ludo- 

go wywołała —  jak zwykle —  huczne oklaski w 
dytorjum.

„Wróg ludu" był w dniu onegdajszym bardzo 
czasie...

Wieczorem „Ptasznik z Tyrolu" po raz siednr 
Isty z rzędu bawił miłośników operetkowej muzyki.

Pan Jerzyna, oraz panie: Skalska, Radwan,
Lsprowiczowa zbierali huczne oklaski.

Teatr przepełniony po bizegi.
Nowa opera Verdi’ego „Falstaff" ma być przed 

Iwiona pierwszy raz w Scali medjolańskiej —  pod- 
ks tegorocznych uroczystości majowych, które eoraz 
rd.ziej zaćmiewają karnawał.

Patti wyruszyła do Ameryki na wspaniałym 
towcu „Citć de P aris."  D ira zaangażowana jest w 

im eryce północnej od 7. stycznia do 30. kwietnia 
[ r  Za przedstawienie operowe otrzymywać będzie pc 
J000 doralów, za koncerta po 4000.

Koncert „Lutni", wykonany zostanie w sali 
'om u narodnego w piątek d. 15. bm. Program  po

la rn y  później. P ró b a , zapowiedziana na środę, nie oo- 
ly ła  się z powodu świąt ruskich, natomiast nad- 

łrcza jna  pióba w lokalu „L utni", odbędzie się w 
u botę d. 9. bm. o godz 7. wieczorem*- na którą za- 

ąd Tow arzystwa zaprasza wszystkich czynnych 
łonków.

Nowe ćwiczenia fortepianowe. Pod tytułem 
K aktisihe  Tonleitern und  A kord  Schule wydał i 

ty  dwunastu zeszytach p. Kaczkowski, znany Lwo- j 
Janom  muzyk, obecnie profesor konserwatorjum 

Stuttgardzie. —  Autor opracowuje nadzwyczaj 
arannie wszystkie gamy w dur i moll, w tercjach, 1 

Ikstach, septimach, oraz diatoniczne i chromatyczne 
amy w podwójnych in terw ałach, jakoteż studja w i 
kordach, w trójgłosach, dominantowyob, septymowyeh i 
zmiejszonych; szczególnie są udatne jego oktawowe

L iczne  grono najpow ażniejszych obyw ateli 
naszego m iasta zwołało onegdaj do sali ratuszo
wej na godziny 6 . w ieczorem walne zgrom adze
nie w yborców .

N a porządkn dziennym  by ł w ybór kom itetu, 
k tóry  ma s:ę zająć przeprow adzeniem  wyborów 
do ra a y  m iejskiej.

Ju ż  od k ilk u  dni k rąży ły  po mieście po 
głoski, że partja  „radykałów " na której czele stanęli 
pp. W eige l, W alichiew icz, R ew akow icz H enryk , 
K uźniew icz i Jegerm an, nie dopuści do tego 
zgrom adzenia. W  obec tego jednakże, iż sala 
ratuszowa była  jnż dawno na dzień onegdajszy 
zamówioną, spodziewano się, że panowie ci nie 
zechcą doprowadzić - o skandalu , szanując wol
ność obyw atelską.

N ieste ty  sta ło  się inaczej.
P artja  radykalna  nie m ając w cale zam ó

wionej naprzód sali ratuszow ej zw ołała swoje 
zgrom adzenie na godzinę 5. ażeby w ten sposób 
zająć teren i tororyzow ać przeciw ników , a naw et 
wyw ołać skandal.

P rzyznać  trzeba, że skandal się udał, a pp. 
Rewakowicz, dr. W eigel, W alichiewicz, K u źn ie 
wicz i Jegerm an  mogą być dumni ze swego 
dzieła.

G rom ada złożona z nie wyborców  o godzi
nie 5. po południu przypuściła  form alny szturm  
do drzw i głów nych ue.łując je w yłam ać. G dy 
to się nie udało chciano posłać po ślusarza. 
D ruga  część aw antnrników  dobyw ała  się do pre- 
zydjum  chcąc tą  drogą dostać się do sali. Gdy 
jednakże  i to się nie udało, musiano przeczekać 
do godziny ł / , 6 . w tedy bowiem otwarto drzwi, 
a  liczna czereda rozm aitego rodzaju ndywiduów 
nie znoszących zw ykle św iatła dziennego z pie- 
kieluym  w rzaskiem  w targnęła  do sali i na 
galerje .

Zgrom adzenie zagaił arch itek t, p. J a n o w 
s k i ,  w zyw ając do w yboru przewodniczącego.

W tej ; chwili na dany  przez p, R e w a k o -  
w i c z a  znak  odezwały się dzikie okrzyki. R y 
czano i tupano nie dopuszczając nikogo do głosu.

R eferent dr. M ałachow ski chciał przemówić, ale 
było to absolutnie niemożliwem. P iekielny hałas 
nie ustaw ał. Nic nie pom agał dzw onek przew o
dniczącego, panowie W alichiewicz, Rewakowicz, 
K uźniew icz i dr. W eigel uśm iechalili się zado
woleni...

K rzyk  ten trw ał może godzinę, i gdy  n ik t 
z pow ażnych obyw ateli głosu zabrać nie mógł, 
przystąpiono do w yboru kom itetu przedw ybor 
czego. Do komisji sk ru tacy jnej zaprosił p. J a 
nowski pp. K ordysa, Pohlm ana, Ju s ty n a  L anga, 
Platowskiego, Czapczyńskiego, Ihnatow icza, O pał
k a  i M atyaszka. Kom isja sk ru tacy jna  zebraw szy 
od wyborców k artk i, ud a ła  się do przyległej 
sali, a tym czasem  w sali w rzaski nie ustaw ały.

R ezultat skru tynjum  podał do wiadomości 
p. Ihnatow icz, k tóry  nie m ogąc uzyskać  wolności 
głosu, jedyn ie  przez okazanie a rkusza  papieru z 
w ypisanym  na nim  w ynikiem  głosowania, 
klam ow ał rezu lta t wyboru.

N a  6 0 6  g ł o s u j ą c y c h ,  o t r z y m a ł a  
l i s t a  m i e j s k i e g o  k o m i t e t u  p r z e d w y 
b o r c z e g o  5 9 7  g ł o s ó w .

S k ład  w ybranego kom itetu podam y z po
wodu b rak u  m iejsca w ju trzejszym  num erze.

I  cóż dalej ?
N a po rządku  dziennym  by ły  wnioski i re 

zolucje.
Ale te raz  głów ną rolę objęła galerja , k iero

w ana przez D iam anta żyda i jego przyjaciela 
H e n r y k a  R e w a k o w i c z  a.

W szelkie usiłowania, zm ierzające do uzyska
nia choćby chwilowej ciszy nie odniosły żadnego 
skutku.

Próbow ano wszelkich środków , dzw onek 
przew odniczącego rozbrzm iew ał bez przerw y n ie
mal, na trybunie  zjaw iały się najpoważniejsze, 
najczcigodniejsze postacie naszego grodu, by  roz- 
w ażnem  słowetu w płynąć nie na  wyborców, ale 
na tę dzicz najem ną, k tó ra  je d n a k  raz  zapła 
eona, a w dodatku  podniecona trunkiem , nie

I  stało się, czego pewno n ik t z pow ażnych 
obyw ateli nie życzył, ani nie spodziew ał

Zgrom adzenie rozluźniło Bię zupełnie. W y 
borcy  i niew yborcy wtargnęli na  trybuny , opa
nowali miejsca sekre tarzy  i przew odniczącego i 
w kró tce przed poetycznym  obrazem  „Polonji", 
p rzed  znakiem  miłości i zeody — u tw orzy ł się 
w sali żyw y obraz anarcb ji, g rupa  w rzeszczą 
cych bezm yślnie w archo łów ..

S m u tn e ! ..
A  najsm utniejszy w ynik tej orgji. Polonję 

rozdarto 1 P ięk n y  obraz, ty le  pouczający, został 
w sali ratuszow ej widocznie naruszony —  zn i
szczony. Podniecona tł js z c z a  k rzy k aczy  i awan- 
tarn ików  ro zd arła  godło na  k tóre  powoływali się 
z początku inicjatorowie p rzedw yborczych  niele
galnych zgrom adzeń.

DZIENNIK POLSKI i  dnia 3. Stycznia 1892 r.

O onegdajszem  zgrom adzeniu w ratuszu, do
chodzi nas z m iasta głos n a s tęp u jący :

Rzeczpospolita lwowska święciła onegdaj je 
den z sw ych najw spanialszych tryumfów: D anton, 
M arat i R obaspierre , owa trójca teroryzm u, zn a 
laz ła  się odźw ierciedloną wiernie w redaktorze 
pewnego radykalnego  pisma, pew nym  właścicielu 
kaw iarni oraz b iu ra  posługaczy i pew nym  by łym  
profesorze Politechniki.

Z nani to na gruncie lwowskim panovde !
Bez kw alifikacyj osobistych, w pełni n ie 

okiełzanej am bicji, ziejący nienaw iścią do w szy
stkiego, co nie podaje się ślepo ich rozkazom , 
zawsze gotowi do podejrzj wania ludzi najczy
stszych o zam iaiy  najbrudniejsze, od daw na jnż 
napadam i swymi uniemożliwiali ludziom, cen ią 
cym  swą godność, osobiste staw anie z nimi w 
szranki, — konkurencja  bowiem z takim i żywio 
łam i je s t dla ludzi, p ragnących  istotnie dobra 
społeczeństw a, niemożliwa.

N a oneguaj o g. 6 . naznaczone było  zeb ra 
nie wyborców m iasta Lwowa, celem w yboru k o 
m itetu przedw yborczego. Ponie waż zapraszający
mi byli ludzie cieszący się popraw dzie najwię- 
kbzem poważaniem  w inteligentnych sferach mia
sta, ale nie p rzypadający  do sm aku owej trójce... 
trybunków  lwowskich, przeto ci przeczuw ając, 
iż inteligentna w iększość w yborców  głosowaniem  
na listę t. z. m iejską kom itetu przeciw  nim się 
oświadczy, już na  przedw czorajszem  (5.bm .) zebra
niu  uchwalili odroczyć się na środę o godz, 5. 
a tern samem okupować salę, przez kom itet m iej
ski na godzinę t>. zamówioną. P rezyden t m .asta, 
k tóry  w innych w ypadkach  bezstronność swoją 
często ta k  daleko posuwał, iż popierał wiele za 
•hcianek  jakobinków  lwowskich, tym  razem  żą 
danin tem u wprost nielegalnem u odmówił.

W zięli się więc pp. jakob ink i na sztukę, da 
wno zresztą znaną. W eszli obydw om a wejściam i 
głów nem i i przez pokoje p rezy d en ta  m iasta — 
do sali obrad, ijzapełnili szczelnie galerje. A  k iedy  
pow ażny i zasłużony, powszechnie szanowany 
rad n y  Janow ski, uproszony przez grono w ybor
ców, zam ierzał zagaić zebranie, piskiem  i w rza
skiem  trzygodzinnym  nie dopuścili nikogo do 
głosu. W śród okrzyków  wyrozum ieć można było  
g ło sy : W eigel, W eigel. Je s t to nazw isko znanego 
w mieście lek arza  i m uzyka, k tóry  trybunkom  
naszym  oddaw ua służy za w ygodny paraw an  do 
przeprow adzenia ich n iecnych planików. Człowiek 
w fachu swoim a raczej w fachach — bo ma 
ich dw a —  pożyteczny, ale próżny i ja k o  poli
ty k  zero. Tern nazwiskiem  kilkudziesięciu  p ła 
tnych k rzy k aczy  steroryzow ało większość p rzy 
zwoitych wyborców.

Powinszować gustu aranżerom  tej świeżej 
o rg ji! A le niedługo święcić chyba może zw ycię
stw a swe bezrząd , niedługo nadużyw ają oni c ier
pliwości w ładz, pobłażliwości ogółu wyborców. 
K iedy  trybunkow ie urządzali swoje zebran ia  
w sali ratubzowej, n ik t im nie p rzeszkadzał, n ik t 
nie u rząd za ł hec podobnych — pierw sze zeb ra
nie w yborcze kom itetu miejskiego, zerw ane zo
stało brutalnym i k rzy k am i najętych  niewyborców. 
Pierw sze zebranie bez asystencji policji odbyć 
się m ające odbyło się pod znakiem  rozkładu  
i anarcb ji I Jeżeli gdzie, to tu  w łaśnie okazała 
się ko rupcja  i n ieprzebieranie w środkach  przy 
w yborach...

PociecLą naszą pozostaną chyba słowa fcteyl- 
lera, wypowiedziane w „D em etry u szu ": „ Ver-
stand is t stets bei wenigen n u r  geweS0.nu.

Gospodarstwo* przemysł i handel.
Wywóz zboża. Onegdajszy „Dziennik W arsza

wski" zamieścił następującą informację, nadesłaną mu z 
Petersburga.

„Z powodu zakazu wywozu wszelkich zbóż, wynikły 
Pr0 ‘ wątpliwości, które, jakeśmy się dowiedzieli z pewnego 

źródła, będą rozstrzygnięte w sposób następujący:

w Gnieźnie w niedzielę dnia 14 bm., ingres zaś 
nastąpi w środę dnia 20. bm..

* F ,a n k fu r te r  Ztg. donosi, że fortece nad 
reń sk ie : Kolonja, K oblencja i M oguncja; są obe 
cnie przez statk i holenderskie zaopatryw ane w 
znaczną ilość żyta i pszenicy, k tóre  przed z a k a 
zem wywozu zboża rosyjskiego, zOBtały na ra 
chunek pruskiego m inisterstw a wojny przez po
sła  niem ieckiego w A ntw erpji zakupione od im 
porterów am erykańskich.

* W edług  dziennika Lom bardia , budżet W a 
ty k an u  na  r. b ta k  się p rzed staw ia : D ochody, 
złożone z podatków, z opłat za  śluby i za w ej
ście do muzeum , w ynoszą 1 */am ilj. l i r . ; świętopie
trze daje 2 '/ j  miljona lirów, a licząc i drobne 
dochody, otrzym am y ogółem 4 '/ ,  m iljona lirów. 
W ydatki_ w y n o szą : Pensje kardynałów  650 000 
lirów, w ydatki na u trzym anie dworu pi pieskiego 
2 milj. lir., zapomogi i em erytury  l ‘/2 milj. lir., 
u trzym anie nuncjatu r zagranicznych 1 milj. lir., 
osobiste w ydatk i papieża 300.000 lirów, archiw um  
Borghese 250.000 l i r ,  inne w ydatki 1 m ilj. lir., 
a więc ogółem 7 1/, milj. lir. N iedobór pokry ją  
zapew ne odsetki od funduszów w atykańskieb .

* D zienniki petersbnrgskie donoszą, iż w r. 
1895 ukończona zostanie budow a k an a łu  Pe- 
rekopskiego, k tó ry  połączy m orze Azowskie 
z Czarnem .

* S łychać, że rum uński król K aro l w po 
w rocie z P allanzy  zatrzym a się przez jeden  dzień 
we W iedniu.

* Agence B a tc . zaprzecza kategorycznie 
kłam liw ym  wieściom prasy  francuskiej o zam ia
rach  B ułgarji ogłoszenia niepodległości.

* Osservatore Rom ano  pom ieszcza a rty k u ł, 
k tó ry  na stosunki K ościoła do państw a we 
F ran c ji nie pozostanie bez doniosłego wpływ u. 
„Należy się spodziewać — pisze m iędzy inuemi 
organ w atykański — że dobrzy  katolicy nie 
pozwolą się obałam ucić tym , k tó rzy  ty lko  udają 
przyw iązanie do K ościoła i do religji. Kto dopu
szcza się oszczerstw  w zględem  stolicy świętej 
i jej przedstaw icieli, kto w iernych przeciw  w ła 
dzom kościelnym  podszczuw a. nie może być 
przyjacielem  Kościoła. P ełne  poszanow ania z a 
chow anie się k leru  i katolików  w zględem  u zn a 
nego rządu odpow iada religji i św iętym  p rzy 
kazaniom . K to chce bronić Kościoła i religji, 
nie powipien do nich mięszać interesów  stronni
czych i dla tego je s t rzeczą niegodną posługi 
wać się religją, jak o  bronią przeciw ko istn ieją
cej formie rzadn . K atolicy wiedzą, iż papieżowi 
winni uległość i posłuszeństwo, a w szczególno
ści, iż obowiązkiem  ich je s t pozostawić głowie 
Kościoła pieczę nad  konkordatem , k tó ry  przez 
Ojca św. podpisany został i stosunki F ran c ji do 
stolicy apostolskiej reguluje. Spodziew ać się na 
leży, iż p. C assagnac zrozum ie wreszcie złowro 
gie następstw a swego podszczn wania, przez 
k tóre bynajm niej nie służy religji, a ty lko  wy 
wołuje skandale i rozdw ojenie".

* Parneliści założyli w D nblinie nowy wielki 
d z ie n i.k . pod  ty tu łem  Irish D a ily  Independent 
którego pierw szy num er, w tych  dniach w ydany, 
ogłasza teraźniejszy program  stronnictw a P a rn e l
la. „Cele nasze — pisze Ir ish  D aily lndbv . — 
są te same, k tóre uchwaliło stronnictwo Parnella  
na zgrom adzeniu, pod jego p zewoduiutwem od 
bytem  w L einsterbai Ż ą d a m y : 1. narodowego 
sam orządu, 2. reformy ustaw y agrarnej, 3. lokal
nego sam orządu, 4. rozszerzenia parlam entarnego 
i miejskiego praw a głosowania, 5. rozwoju pracy  
i p rzem ysłu  irlandzkiego i zachęty do niego, 
6. przyw rócenia na zaim ow anych dawniej dzie
rżaw ach dzierżaw ców , podczas agitacji niesłusznie 
z nich usuniętych. D efinicja nasza sam orządu 
narodowego nie jest m ałoduszną lub  zdradzającą 
obaw y, zasadza się na  przyw róceniu  narodowi 
irlandzkiem u praw a zarządzania własnem i intere 
sami przez parlam ent, k tó ry  naród irlandzki wy 
biera. Parlam entow i podlegać m ają wszystkie 
spraw y ir la n d z k ie ; ustaw y przez parlam ent u- 
chwalone mogą być w w ykonaniu w strzym ane 
jedynie przez veto korony, lub przedstaw iciela 
korony w Irland ji. W ładza w ykonaw cza irlandz
k a  ma być  zależna od parlam entu irlandzkiego 
k tórem u podlega policja i służy praw o m ianow a
nia sędziów i innych urzędników  sądow ych."

(Telegramy z nnych pism.

Pailanza 7. stycznia. K ról rum uński p rzy b y ł 
tu wczoraj okrętem  przez L ago m aggiore. W ła  
dze miejscowe pow itały go uroczyście. Królową 
rum uńska oczekiw ała m ałżonka swego na brzegu. 
W ygląda ona bardzo zdrowo i pięknie. (B . K.) .

Telegramy „Dziennika Polskiego.

Zboża i produkta zbożowe, których wywóz jest zaka- Wiedeń 7 - stycznia. F rem d en b la tt zaprzecza
zany: 1- Zboża ir ziarnie; żyio, pszenica, owies, jęczmień, i jak o b y  jen e ra ł G uttenberg  by ł k i e d y  b .an y  pot
tatarka, proso, orkisz, kukurudza wszelkich ga'unkdw, sorgo, i uwagę, jako ew entualny następca C zsdika
gomi, dzugara, ryż. 2. Wyrobione z tych zbóż mąka i ka- j
sza, pod wszelkiemi nazw,, mi znajdujące się w handlu. 2. | Według

dja i chromatyczne." Rubinstein i Bulów wyrazili j COua’ a  w a0Q! 
bardzo pochlebnie o tem wydawnictwie, a zatem znała  H am ulca .

IU naszych muzyki ą d z l .  ta  ped»e ». j > « ¥ '“

zm praca ^  | £ 1 1 ™ .  “ z  g Z ? '  r o z b r z m i j  tc “ z
j  nakła em ums e g  g je d n o  po d ru g iem  n az w isk a  o b ec n y ch  n a  saH, a

Dr. Narkiewicz-Jodko, słynny nasz przyrodnik , Wy b itn ie jszy ch  osobistości — k aż d e  z stosow nym  
ak, demonstrował w tych dniach we W iedniu j ep itetem . Je d n e g o  z n a jza cn ie jsz y ch  szerm ierzy  

[obec profesorów uniwersytetu swoje naukowe wy- , ZH w ojno^  z ru k u  1863, „ ra d y k a ln a "  g a le r ja  
azki, mianowicie elektrografję i telefony bez drutów. < n ap ię tn o w a ła  m ianem  „c. k . p a tr jo ty " ...  H a ń b a  

alazki wywołały podziw uczonych. Profesorowie _ liań b a , sy n y  w ielk ich  ojców, d la  k tó ry c h
rwersytetu wydali naszemu wynalazcy pochlebne , n aw e t au reo la  c ie rp ien ia  d la  o jczy zn y  i długole- 
emne świadectwa. j tn iej d la  niej p ra c y  nie m a żadnego  zn a cz en ia  !..-

Konturs maUrSki W Warszawie Na sędziów i W rz a w a  po tęgow ała  się c iąg le , aż w zrosła  
ogłoszmym swojego czasu przez Towarzystwo sztuk do rozm iarów  n ie b y w a ły c h ; -  m e ludz ie  to ju ż  
iknych w W aiszawie, zamkniętym już konkursie • by li, ale zw ie rzę ta  c h y b a ...
Jarskim powołano z grona artystów p p . : Józefa ) W tem  g a l e r y  w y p ró ż n iły  się nag le , te re n  
ełmońskiego Józefa Ryszkiewicza i Kazimierza '. sw ej dzia ła lnośc i zm ien ia jąc . N a  sali po jaw iły  
chimowicza, ’ na zastępców p p . : Wojciecha Piecho- i się now e tw arze , a stó ł, n a  k tó ry m  sta l d r . 
kiego i Józefa Pankiew icza; z pośród członków ko- W e jg e l we fra k u , o to czy ła  g rom ad ,' p au p ró w  i

. .  . i ■____ U ł : 1     I.' i „ . „ . .m i d i  nri-va alrli x x r v  nlrpvulr •  ̂N i e d l  £ y i e d r.

Otręby i poślad. 4. Słód w całru i rozdrobiony. 5. Kartofle 
i mąka kartoflana.

Ziarna i produkta, których wywóz jest dozwolony : 
1. Nasiona roślin strączkowych: groch, fasola, bób, socze
wica, groszek. 2. Nasiona oleiste: luu, rzepaku, rzepiki, 
gorczycy, maku, konopi, słonecznika, rztśkwi chińskiej, 
bawełny, kundżutu. 3. Wytłoeayny, makuchy (konopne i 
kokosowe). 4. Mąka z powyższych produktów, których wy
wóz jost dozwolony. 5. Nasiona traw pastewnych, nasiona 
ogrodowo, sadowe, kwiatowa i drzewne. 6. Odr a ki : p lew /, 
łapiny, główki makowe, głąby ałonemnika i knkurudzy itd.

B a n k  a a * tro -w ą g l«rs k l.  Wedłag wykazu tege 
banku wynosił z dniem 31. g rid .iia  b. r. staa ooiegi* banhae 
tów 45S,222.000, a więe zwiękazył się od aaaei ostatniege 
wykazn z dnia 23. gridnia  b. r. o 20,658.000, rówuooaeśnie 
wtnosił rapas kfasacowy banku 245,031 000, im nit asył e if 
przeto o 12.000, portfel eawierał 100,180 000, lwjękaaył 
się przeto o 19,851.000, lombard zawierał 33,379.000, pnete  
iwifkszpł się e 3,853,000. Rezerwa banknotów, podlega
jąca podatkowi dochodowemu, wynosiła 1,986.000.

d a l l c y j M k l  B a n k  k r e d y t o w i . Stan z dniem 
31. grudnia 1891. W kładki na książeczki i asygnaty kasow» 
zł. 1,490.439 ct. 15.

do

doniesienią 
obradow ać 

świąt W ielka-

W ie d e ń  7 styczn ia .
N tu e  fr . Presse, rad a  
będzie nieprzerw anie aż 
nocnych.

Wiedeń 7. stycznia. P . Biliński obejmie dziś 
u rzęd o w an e

Praga 7. stycznia. N a zgrom adzeniu Staro- 
czecbów w yrażono rządoe i uznanie z powodu 
trak tatów .

Berlin 7. stycznia. P ożyczkę m ającą być za
ciągniętą przez W yszniegradzkiego obliczają na 
^ ilja rd .

Królowej rum uńskiej je s t lepiej.
Londyn 7. stycznia. E xperc i orzekli, że z a 

m ach na D u b l i n  c a s t l e  dokonany został za 
pomocą patronów dynam itow ych i b y ł w ynikiem  
ułożonego planu.

Paryż 7. stycznia. Ex.pedycja celem zdoby 
cis. T uk i spełzła  na  niczem.

Sofja 7. stycznia. Ag. bale zaprzecza kate-

Beriin 7. stycznia^ N ordd. A llg. Z tg . z azn a 
cza, iż w szelkie wiadomości o mającem nastąp ić  
zbliżeniu Bię Rosji do ^ iem ie r aa  polu polityki 
handlowej są zupełnie beżpod-:tawne

Bruksela 7. styeznia.' VW czoraj p rzed  po
łudniem  rozeszła się w m ieście pogłoska, że 
rrólowa zachorow ała niebezpiecznie Pogłoska 

ta  okazała  się n iepraw dziw ą.
Londyn 7. stycznia. S ta  idard  otrzym uje 

z P etersbu rga  wiadomość, że praw dopodobneu: 
jest ustąpienie m inistra spraw  w ew nętrznych.

Kurs ŝ eŁcLy wieaeusldej.

I prtyw . gal. akcyjny B an k  hipoteczny, fjgorycznie kłam liw ym  wieściom prasy  francuskiej
o zam iarach B ułgarji ogłoszenia niepodległości-Z dniem 31. grudn. 1891 było w obiegu :: 5°/0 listów hi

potecznych zł. 9,185.300, 5%  Premjowanych listów hif a- 
teoznych zł., 12,468 800. 4’/,0/0 listów hipot. zł 7,187.300 
Łącznie zł. 28,841.400. Asygnaeyj kasowych było w obiegu 
zł. 2,163.450.

W l e d e i ,  ón is  7. S ty o m ia  18H  r.
(godi, 8 miD. — po p o łndn ln ).

Akcje a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  górn iczego  
,  w ęg ie rsk ie  b a n k a  kredy tow eiro  
,  B an k a  z& glo>aastrjzckiego 
¥  U n lo n b an k u  
m k o le i K a ro la  L ad w lk s  
- ko le i pó łnocnej . . .
,  ko le i p o ła d a io w e j (L o m b k -d rl 
,  ko le i państw ow ej 
m ko le i lw o w sk o -c te rn io w ie ck le j 
u  ko le i w ęg ie rsk o  - północno  - w achortnieś 

Losy tu re c k ie
Losy k o m u n a ln e  w iedeńsk ie
A kcje  T o w arzy s tw a  tu re ck ieg o  aa ra ąd u  ty to n ia
G alicy jsk ie  ob ligacje  isd e m n iz a c y jn e
A k c je  k o le i p ó łnocno• z-Lchodn ( li t. H !u
Losy re g u la c ji Olsy
A kcje  B zn k u  dla k ra jó w  koroi.
B e a ta  w ę g ie rsk a  złota. 4-pro<\ .
A kcje  B a n k re re in a  
R osy jsk i ru b e l p ap ie ro w y  
TłOtnr p r  .
A kcje  k r s i f . o e #
B eata p ap ie r
M ark i . . .
?apol 7 ordery

J S d T l tn ,  ~  G ru d n  a  .891 r.
(god* — — no rnM-.inł

ftosy iakl r u KRl pap l3 row v 
A kcje «-ufltrjjbckie k red y to w e  
A kcje kole i K a ro la  Ł c d w ik a  
A ustrjack ie b an k n o ty  .
Akeje ko le i po łu d n io w e j (L o ro b a-d y t 
'■ł.nsrUk* n»łv'**kp

dslztej
OK

z d n ls  
poprft

6S 4 6 60
50 l 838 60

1ES 50 157 -
JS1 | 830 —
Sin — 810 -
58 l 75 8 4 ro
91 - 68 85

W ' — 891 7 '
S44 - 843 0
•°8 50 198 85

: r1 — 161 —
145 76 16* 71
104 7) 104 60
SS — n8 l 75

r  6 s i 805 6H
106 9 i 107 10
•10 ?s 109 9
i is*/« 1 15*14

V94 — 198 61

•  »6‘/t 9 36l/t

-

Lwów, z Izby mmdiowej
z d n u  7 S tycznia 1892 <•
Akeje m  sztukę.

K o k ) g a lic  K aro la  L u d w ik a  po 800 i t .  m . k 
Iw o w .-czem io w .-Jask a  po 800 zł. w a. w  arab . 

- _uku h ip o teczn eg o  g a licy jsk ieg o  po 800 zł. wa. 
k red y to w eg o  galicy jbk iego  po 800 zł. wa. 
Lilly zastawkę za 100 il .  

t , i i  h ip . ga lic . &>proe. w . a. los. w  40 la t
,  k ip . ga lic . 6 -p r. w a. wy los. z 10-pr. p r  am.

h ip . galic . V - / S l : w . a. los. w  10 la t  
k ra jo w eg o  4 i pół p roc . w . a  los. l i  1. 

,w k re d  gai. z iem . 6 -p roc. w. a 
,  * .  A -proc. w . a
t  ,  u  4-proo. w .a . los. A lip ó l

, ,  - s  4 i pół p r . w .a . los. 68 i.
„ , „ 4 -p ro r w a  loa. 661.
Ltzty dłuiae mm lOo al*

■**. Z a k ła d  k red . w łośo. 8•/, w . a. w likw id . 
■ n tf *ł/t*/s • n •

O gólnego ro ln ic c o -k re d y t. Z a k ła d u  d la  G alic ji 
I 3 a k o w ia y  w  Mkw. « p ro c  w .a . \os w  16 lat. 

O b  t t f l  a a  1 0 9  a t .  
f n ^ m iŁ z a o y jn e  galic . 5°/, m . k .
^ a 'i r . fu n d u szu  p ro p in acy jn eg o  4*/ w *

B “ow. fuoduzzn  p ro p in a cy jn eg o  6*/0 w . a 
'  o-n a n a ln e  B anku  k ra i .  6°/- w . %
”  W -zk 1 k ru i. w .  a. .

d l/.* ' w *
4*/, w * 

t. m 9.
V s *  K r U o w t  „

lo p o ly .
JO biat •'awarski 
> m o looudo r
? 6  Im p e rja ł . . . .  ,
B i'- * ' -^ iv jsk i w b h m y

V > V . » ,
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36 40

66 — 
68 -

67 — 
66 -

50 - -------

l  4 10 
8 91 

' 0 I >  
10! -  
04 50 
97 60 
31 -

104 80 
98 9i

'01  70

-m to  
'1 70

3
5

 
1 

1 34 —
80 —

5 66 
9  81 
9 60 

81
1 14*/o 

V  70

5 f 6 
* 41

'  SI 
l 1674 
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^ r z y j w a ł s . - s l l  i o  w o w - .  
dnia 5 stycznia 1892 r.

UOTRL Z 03Z 4 M. hr. Stadnicka z Podola ros. K. 
Suehłdolsk. z Sosnowa. W  Komorowski z Bojanowa. S. 
Homolacz z Krakowa. A. Garapich z Zagórza A. Jordan z 
Świechodzina L. Zaleski z Podola ros. J  Kcmorowski z 
Królestwa Pol.

Hi 'TEL FRANCUSKI. Ks. 4 . Lubomirski z Miżjńoa- 
B. Skibniowski z Balic. I, Krokowski z Jagielniey. W. Gór
ski z Sądowej Wiszni.| I B ibacz z Łańcnu. H Gturs z 
Brsmy. E. Wottara, Hr. Hraenevit« z Wiednia.

HOVEL CENTRALNY. Dr. I Friedberg z Krakowa. 
S. hr. Jabłonowski z Jabłonowa. Dr. K; Niimeotowski z 
Kocmania. Dr L. Fink ze Stryja. Ł. Górski i Jasła I. 
Jordan z Olszanicy. F. br. Laska z Brodów. L Brauner z 
W iednia.

HOTEL SZWAJCAR8XJ. M. Zwoliński z Krakowa. 
A. Patraszewski z Tarnopola. B. Mniszek z Kamionki Strum. 
U. Baumgartner z V\ iednia. W. Pauli z Kałusza. I. Pa,«r 
z Wiednia.

NADESŁANE.
Zdjęcia i powiększenia fotograficzne

zż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej
kolwiek fotografji wykonuje artyst Zaaład fotograficzny

M. OOLDBEBGi
Lwów, olioa Jagiellońska liczi t. U . 1014 1—? 

Nowość: Efektowio fotogrifje ■■ blałan zzkla natowan.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszyetkie efekta i menety

po najdokładniejszym kor>ie dziennym.
Z'e sema z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji. 1018 1—?
„G łówna reprezentacja d la Galicji 

największego i najbogatszego w twiecie 
Towarzystwa ubezpieczeń na iycie „The 
Mutual."* — Rok założenia 1842**.

Przegląd polityczny.
|te tu  p p .: Ju ljana Maszyńskiego, Miłosza Kotar- i zagrzm iał w rzaskliw y o k rz y k :
iskiego, Adama Badowskiego, Leona Wyezółkowskie- - W ejge l!" ..

Wiedeń 7. stycznia. R adca dw ora B r a c k e ,  
sław ny fizjolog, zm arł na influencę.

Buda Peszt 7. stycznia. D ziennik urzędowy 
ogłasza najw yższy d ek re t cesarski, zw ołujący 
now y sęim  na  18. lutego. Równocześnie ogłasza 
ten  dziennik  re sk ry p t m inistra spraw  w ew nętrz
nych, rozpisujący w ybory do sejm u na czas od* K onsekracja gnieźnieńsko-poznańskiego ar- ,

cybiskupa ks dr. S tablew skiego, odbędzie się 2 8 . stycznia  do 6 . lutego.

Dr. Emil W echsler
lek arz  chorób w ew nętrznych

specjalista «  ohorob&oh żołądka i jelit
po przebytych  d łuższych studjach na  klinice 

profesora O sera we W iedniu, powrócił i ordynnje 
1013 1 - ?  od 3—5.

w e  L w o w ie ,  p la c  B e r n a r d y ń s k i  I. 14.

„ L W 0 W 1 A M A ”
Kalendarz hum orystyczny

ilustrowany i informacyjny
n a  r o l e  X  8  8  2

Główny skład w drukarni „Dziennika Polskiego"
p la ; M arjatk i, 1.7.

Cena egzem plarza 3 6  ct. —  z p rzesy łk ą  41 ct. 
D la  pp. P renum eratorów  D ziennika Polskiego 

egzem plarz po 2 6  ct. — z przesy łką po 31 ct.

i

ilr. Kazimierz Mmu
po odbyciu specjalnych stndjów na klinikach prof. Fournier- 
Besniere w P a r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e .  Koposiego 
w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10. 
1010 Dom przechodni z ulicy Wałowąj 1. 9. 1—7

Ordynuje od 11 . do 12. i od 3. do 5.

W  Łazienkach „DIANY” przy ulicy Słowackiego 1. 8 istnieją wszelkie możliwe
obok ogrodu Jezuickiego gatunki wanien

porcelanowa 1 zł. 
m arm urowa 90 ct. 
gcklanna 70 ct. 
mledaianna 55 ct.

monolitowa 55 ct. 
cynkowa 55 ct. 
żelazna 40 ct. 
nazladowa 15 ct.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Styeznia 1892.

Drobne ogłoszenia.
G o n l e s I s n U  r » z * a l t t

po l ' / i  centa od wyrazu.

Ś l i z g a ć  u v ł,y <  p o d e j m i e  s l<
jedea l uaj/.doiaiejszych łyżwiarzy 

w godziuach popołudniowych. Ł ycza
kowska !>, drzwi 25. 17

Dla panów ur/ędoikow  technicznych, są 
ro lne książki i podręczniki w języku 

niem ieckim do sprzedania ulica K arola 
Ludwika 1. 3, lewa orieyna, I I .  p iątro  
ua prawo, lfowu>ż leksykon M ayera do 
sprzedania.

T e b c y j  język. 1 i literatury francuskiej 
i-i w języku polskim lub niemieckim, 
udziela u.'u':ci u'.v akademik, wykształ
cony w Paty/u. „K W." w Alm. „Dz."

Po s z u k u j e  I t iA r o w y w lu d o w c z e
Iff u i  g u le s H , ul. Wałowa liczba 1, 

dwóch ekoi.oj.ów z dobrem i i dłulszemi 
świadectwami tjlko osobiste są zgło 
szenia 16

p o t l i n n i *  t r z y  (W erckfiihrer) stolar- 
»  ski i placinistrz znajdą za jęe i' w fa- 
b rrce stolarskiej B r a c i  W czela k , Lwów, 
Łyczak w s ta  1. 27. Zgłoszenia z dołą 
ezeniem rekomendacyj do firmy. 971

Fo lw a r k  do sprzedania pół mili od 
Lwowa morzów 32, cena 9.000 zł. 

Wiadomość Bióro wywiadowcze „E uro
pejskie" C ezira Bilewieza, ul. Krakow
ska 1. 1, Lwów.

Do hsudiu towarów kolonialnych po
trzebny jest starszy s u b j e k t  w ternie 

zakresie dobrze obezrany. Bliższe wia
domości u iz ie la  codziennie od 6 . - 8 .  
wieczorem Edward J a n i k ,  ul. II I . Maja 
1. 2, parter 9

Pu d e r  b y g t e n le z n y ,  zalecany przez 
lekarzy, bez ładnych domieszek. Cena 

pudełka 70 c n t , wyrobu A d o l fa  P o 
k o rn e g o ,  m agistra  farm acji. Lwów, 
W ałowa IR. — Skład w Stanisławowie 
w apt. p. M a c u ry .

D o  F u o t io w c d w  a t s e k n r a c y j -  
  u y t b  ! i'rzy  Je re ra lu e j R eprezen
tacji (Ha Galicji we Lwowie, pewnego 
lustrjackiego Towarzystwa ubezpieezen 
na życ e ypicrwszorzęduego) jest do ob
sadzenia pi sada przełóż u tgo. Reflektuje 
się tylko na t k ii go fachowea, niensf,_n- 
nego życic, który zna praktycznie z do
brym skutkiem s l.z i ę biurową i na 
zewnątrz : doskonale po polsku i nie
miecku n ówi i może złożyć kaucję. Za
ręcza się 7.i najściślejszą dyskrecję. 
D okładne oferty nprasza się pod „V ir- 
stand 100“ do adm inistracji „D ziennika."

1 p a ry h »  w ł o s k i e g o  nancza w 6 ciu 
miesiącach. „A. de Solima* w Aduiin.

A r . b .  t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h  
J u l i a n  H o f f m a n ,  udziela lekcji 
tańców salonowych po domaoh prywa 
tnych. Zamieszkały przy ul. Skarbko 
wskiej I. 4.

   Źródło nabycia dobrych towa-
_ , rów korzennych i wyrobów m łyoar 
skich w handlu A lb in  % S o leck ieg o , 
we Lwowie, ulica W ałova  1. 11.

1 l i t r o w a  b u t e l k a  9 0  c e n t ó w .
Z żyta czysto 8 -letn ia ż y t n ia  

w ó d k a  b e z  cukru i bez  anyżu w skut 
kacb z a s t ę D u j e  koniak. Poleca handel 
K a r o la  B a ł ł a b a n a .  we Lwowie

Og r o d n ik .  Czech. 31 la t liczący, kawa
ler, we wszystkich gałęziach sztuki 

ogrodnicze! praktyczny, posiadający wy 
borne św iadectw a,zu‘jący oprócz n u je b ,  
język polski i n iem iecki; dalej e k o n o m  
Czech, 24 lat, kawaler były nezeń 
gospodarczej szkoły z. praktyce gospo
darczej 9 la t się znajdujący, znający 
język niemiecki i trochę polski także, 
życzą sobie otrzymać służbę najbardziej 
koło Lwowa. Adres: .Tosef Fonr, L hota  
surowa poczta B alohrai, Czechy. 13

Na f t ą  K r a j o w ą  gw arantując za jej 
najlepszą jakość i ustawą przepisaną 

niezapalnosć wysyłam na prowincję we 
W t o r k .  i S o b o t y  za przekazem do 
każdej stacji kolejowej. Sprzedaję kupu
jącym Naftę c a ł e m i  b e c z k a m i ,  za 
wartości około 180 litrów, po znaeznie 
zniżonej cenie. Cenników dostarczam na 
żądanie franko. P i o t r  M i ą c z y ń k i  
właściciel raflnerji Nafy w e L w o w i e ,  
Sykstuska 47.

Mała biblioteka tanio do sprzedania
składająca się i  około 9 -'0 niemieckich 
i francuskich tomów, treści belle tiesty- 
cznej, historycznej i z dziedz uy innych 
nauk, jako ttź  i wojskowych, tadzież 
z kilkunastu kart joneraluego sztnbn 

i planów.
Bliższa wiadomość u1. W ałow a i. 15. 

III. piątro , drzwi nr. 39, gd Ge też b ib lio 
tekę codzień oglądać można od godziny 
10. do I. w południe. 1019, r —4
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W pracowni sukień damskich i dziecinnych

L udw ik i Jadow skiej
u l  P ańska  I, 17, parter, d re m  nr. 4,

udziela się nauki kroju i szycia a d la pań z pfowiucji mogę i mie- 
kauie dać ; tad -ież  przykrawa s^ę formy podług miary, » 
żądanie z podszewki i m aterji ca łą  suknię po próbie zaś zeszytą 

do wykończenia oddaję. — Ceny możliwie przystępne.
Ciesząc się. zaufaniem W nyeh pań, polecam się i nadal tychże 

względom.
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Z a l e o a m r  1—?

Bufo s tr ę c u t  GnwernerAw, G iw S fia te l, Boi F ra ic ize t i M e l e l  

Pani W. Zaleskiej
dawnej uczennicy Pensjonatu G uwernantek księżnej C zartoryskiej w Ilotelu 

Lam bert. Adresować listy , Boulevard P ere ire , 63, w Paryżu.

J. A. BaczewsVi
I i w  ó  w

poleca wyśm ienitą s ta rą  
lepszą od Koniaku

t a r k ę
Marka :

1 00 
1350 
1840

zł. 120
» * so

, .  2-50

Pow yższe ceny są fabryczne , 
w  mieście o 10 ct. na  butelce wyzsze.

1031 1—281

Mieszkania i sklepy
po 1 reneie od wyrazu.

S  lub 4  p o k o j e  eet. P o m i e s z k a *  
n i a  k a w a l e r s k i e  wynajmuje Z arząd 
realności Em ila B ertem iijana B rajers 
w godzinach 9.—12. i 3 . - 5 .

Ku r k o w a  2 9 ,  p a rte r, 3 pokoje, gar 
deroba, kuchnia, spiżarnia.

S  lnb 4  pokoje, kuchnia, spiżarnia. — 
Długosza 23.

4 poko <*, przedpokój, kuchnia, spiżarka. 
Sapiehy 9, zaraz. 19

U l i c a  K o p e r n i k a  2 8 .  Sklep: 
szkaniem  ; 3 pokoje, kuchnia pr 

leżytości.

Piece kaflowe
p r z e n o ś n e

(ąat n t 3189X8906) 
n a  s k ł a d z i e

1—3 utrzymuje 1026

w e  L w o w i e

ulica Sobieskiego 3.

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą się przez użycie Rurek i pro*iku tak zwanych

F U M I t i A T E U R  E S P I C
DUSZNOŚĆ — KASZLK — KATARY — NEWRA1.G1B , „

  W Faryżu: »pr*eda/. hurtowa J. E sp ic , u l. S t-L a * a re , 2 0  ; we Lwowie : w aptekach
P P .M ik o la sc h a ,R u c k e r a  i W e w io r s k ie g o ;  w Krakowie: w apt tkachPP.'W iszn i e w a  k i e g o  i R ed y k * . 
W/magać podpisu jak obok na każdej rurce-— Medal iloty na Wystawie 188B i na Wystawie Pouazecbnej Ibe f. 

Najwjżiae nagrody jaki* otriymały ip*cyflki lekankla praeolw Ajtmie. (Klasa 4fi).

; X 5 Ć X X X 0 O O O Q O ® D ® O  . 2 0 0 0 ) 0 0 0 0 ^

W ychodzi w  k a żd ą  n ied z ie lę  w e L w ow ie

„GONIEC i ISKRA”
Tygodnik humorystyczno satyryczno - literacki illu- trow auy.

Treść nader obfita, zajmująca dla kaidego i urozmaicona.
N ikt się nie znudzi — każdy się pokrzepi,
Będzie mu w duszy i l a  sercu le p ie j . . .
Zimno nie wieje od „Iskry i Gońca", —
Do piersi ludzkiej śle promienie s ło ń c a .. .

Każdy unmer jest illustrow any, rysunki humorystyczna, a często 
i portrety. — Prenum erow ać można w każdej chwili. — Prenum erata 
na kw artał wynosi z przosyłką pocztową 2  zł. K żdy prenum erator, 
nads. łający półroczną prenum eratę 4  zł., otrzymuje na‘ycbm ast 
bezpłatnie : „Illustrow ane K lejuoty humoru, satyry i dowcipu pol-kieg

(3 zeszyty).
Prenunierale nadsy łać: d o  A d m i n i s t r a c j i  „ G O Ń C A

i  I 8 K B I ”  w e * L w o w i e ,  u l i c a  K r a s * e w s k i e g o .

o t x x x x  x x x x x j c x x x x x x x ix x x x x  v

Pokoje do ś n ia d a ń .______

TEATR HE SKARBKA. 
I >  z  H  :

Przedstaw ienie sk ła d a n e :

P I E R W I O S N K I
i>hia*»-k w I. a k c i e  wierszem K ordjłnS jS zeuiaw y. 

c S u B Y :
P.iiii Rolska, wdowa po śp. Pafnucym Cichocka 
Staś, :ni pas erb . _ . Czaplińska
Tosia, jej siostrzenica sierota Kwiecińska
Laura, sąsiadka pani Rolikiej Pankiewic/.ówna
Wojciech Doi iwa . Zboiiuki
Pach ol ck . • Nowic-ki

R z ec z  dz i e j e  s i ę  w m a j ą t k u  p. Ro l sk i c j  za  c zas ów 
S t a n i s ł a w a  A u gu s ta .

N astąpi :
II

Pierwszy bal
komedja w jednym akcie Przybylskiego.

O S O B Y
Kazimierz W osiński 
Paulina, jego żona 
Róża, ich córka 
Pukalska
H onorata, jego córka .
Z an ilska
Antoni . . . .
Anusia, służącą

III.
Buty pana kapitana

kiotuchwila w f ,a k c ie  Paw ła Parfait, tłum. Zielińskiego. 
O S O B Y :

Zboiński
C i c h oc k a
Kwiec'ńsba
G o s ty ń s k a
Urbanowii-zówna
German
Trapszo
Miclilewi.zówna

. V\Toleński 
W alewski 

. Feldman 
. Szolert 
. Trapszo 
. Milewski 
. Senowski 
. Hryniewicz 
. Cbudkowski 
. Hrbuiiow iczówna 
. Sznage 
. Czaplińska 
. Piw iin 

Piasecka

SOLITER wyleczenie nieza
wodne w (Jłtóch 

_  _ » m—mJ godzinach  przez
użycie G lob utas S * cr* ta n a  aptekarza 
uwień. nagrody. Środek nieomylni/, przy
jęty w szpitalach Furyzkich. O lo b u lś t  
8 «cr«tan  usuwają wszelkiego gafunku 
robaki u ludzi i zwierząt domowy cli.

IIU lA r A Ziinhoinite pmrodzenieC^ty 
U  W A u  A . b u i*s  S e c re ta n  dało  po
wód do licznych pod en In a ń, których  cho
r z y  starannie unikać powinni.

We Lwowie w npt :
PP. Mikolnsclift, We wio rsk lego 

i Drfc Ruckera.

BIELIZNĘ męską i dla chłopców. jf>28 e ^
K A FTA N IK I, SPO DNIE, SK ARPETK I. 
POŃCZOCHY i POŃCZOSZKI dla dzieci, jedwabne, 

wełniane i bawełnij e.
KAM IZELKI, KAM ASZE i POŃCZOCHY myśliwskie 

polecają w cg-omnym wyborze

Gabriel & J. Chlebownlk
w e  L w o w ie ,  g la c  H a l i c k i  l i c z b a  3 .

s

Puder królewski
(do twarzy) 1963 1—?

nie zawiera żadnych szkodliwych p ie r 
wiastków, przyjemnie i n iedostrzegalnie 
p rzy ltga do (warzy, i nadaje .tej prz.eśli 
ezna b h ło śó  i piękność. Cena pudełka 
białego lub różowego pudru 50 ct. I)o 
nabycia w  a p t e c e  F .. ś t e n z l a  
w  i h o ł o n i v l  i na s k ł a d z i e  w  a p t .  
P i o t r a  M l U o l a s c h a w e  L w o w i e

I I

Q>O
5?ObO

m  BACZYŃSKI
we Lwowie, ul. Akadem icka 1. 3.

Poleca swój
nowo otworzony handel

towarów korzennych, owoców południowych, ber baty rumu, 
win i delikatesów, — jakoteż własne wyroby BULIONU 
i wszelkich konserw  mięsnych, jarzynow ych i owocowych, 

odznaczone 5 medalam i zasługi.
Codzień świeże M a SŁO deserowe. 1 -?

C enniki na  żądanie w ysełum  franco.

tNI
3 '
3

%
tC*OCD

MCD
09TT

Pokoje do śniadań.

A K EO O O O O O O O O O O O O O O O O O O fiO O O )
PR A CO WM A SUKIEN DAMSKICH

M A R J l  M A T Y S I E  W I C Z
ive Lwowie, ul Sobieskiego l. 26,

I .  p lłą ir o
wykonuje wszelką robotę w zakresie kraw iectw a dam skiego, 

podług najnowszej mody i w /orów  francuskich.
a f f -  N a u k a  k r o j u  u d z i i  l a  s i ę .  “W |

----------------

i - ?

P O O O O O O O O I

Aantor wymiany 
c. L uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprsedąje

wszystkie efekta i monety
po k u rs ie  dziennym najdokładniejszym , nie licząc żadnej prowizji.

Juko dobrą 1 pewną lokacją
p o l e c a  i* 05 1~ r'°

O G Ł O S Z E N I E .
Ruchomości, należą-e do masy kon

kursowej p. M a c i e j a  K « s te c k l e s r « » ,
cukiernika we Lwowie, sprzedane będą 
ryczsłlem  w drodze ofert, najwięcej rfia- 
rując-emu, jeduak nie niżej, jak 25 "|0 u td  
cenę szacunkową.

Oferty , zaopatrzone lt °|0 wadjumi -<u 
ofiarowanej eeny kupna wnosić należy 
w term inie do dnia 13. styczni i 1892 r. 
włącznie do podpisanego zarządcy masy, 
w którern biórze przy nlii-y T rzte iogo  
Maja 1. 17, luogą chęć kupna m ają 'y  
przeglądnąć iuw entaiz krydalny. 1 ; 1!, 
ezyja ofeit* przyięta zostanie, obowią
zany będzie natychm iast po zawiado- 
m iiiliu ca łą  c-eDę l i i ; na  w gotówze zło 
żyć, a do trzech dni rzeczy zabrać.

We LwowD, dnia 5. styeznia 1892. 
l i r .  A d a m  K o s i ń s k i .

« , p' H iK D E L
1  H E R B A T Y

r l i ló w k o - r o s y j s k le j

A
w e  L w o w ie ,  p la c  M a r ia c k i  1 0

p J e c a  zb ioru  m a j o w e g o :
*/, kilo C ongo ....................... zł. . 60

„  „ Souoheng czai na . „ 2 '- -
„ „ » zbiór majowy „ 3’—
„ „ Kaysow czarna . . „ 4 —
„  „ Wyslewki herbaciane „ 1'30

yslewkl z najleipszyuii 
herbat . . . .  zł 1 

Zailiówirnia z prowincji w yseła 
się odwrotną pocztą. IOW 1 - 7

Opakowania się uie liczy.

r s* ̂  &

J O C S J

K apitan Battafiau 
Cyprjan 
Beaupertuis 
Laąuepie .
Oskar 
F ilidor 
Józef 
G.areon 
Komisjoner 
Dorota 
Blanca 
Berta 
M arta
Adela . • ■ --------

Rzoez dzieje się w hotelu w P iep  l'.
Z akończy:

IV.

Noc karnawałowa
(Una notte di carnayalle) 

batet w czterech odełonach Leonarda G iarinniego.
Akt I.

Pani DumonI Micblewiczowa
K lara jej córka Ssregni
K icardo jej narzeczony . . Salyaggi
W icehrabia Vermoud . Fabiani
Jn lja  Boucourt, kuzynka Klary J . R ipam outi
Amalja ) . SaAaggl
A nneta ) przyjaciółki G. Ripamon -
E liza  ) K lary . Cibieu
Joanna ) . Psssoni

Goście, m aski, służba.
T a ń c e : Odi łona 1. a) In trodukcja : wykona cały Oorps 
de o a le t; b) Polka, wykona prim aballerina panna Sere- 
g u i ; c) W ielki ensembB bukietam i, wyko laią panna
Seregni, pan Salyaggi i de b a l le t ; d) T aran tella ,
wykonają p. Passoni i p. 1 .b ian i; e) W ielkie Pas de 
deux wykonają panna Seregni i p. Salyaggi; f) W ielki 

Galop, wykona cały persoual baletu.

Ju tro  o godz. pół do 4 .: „Druga próba muzyczna 
tańców karnawałowych na rok 1892 J w ykona 
■a scenie pełna o rk iestra  wojskowa -ir): pu łku  

piechoty.
W ieczór o godz nie 7 .:  „Romeo i Julja“, opera 

w 5. aktach K arola Gounoda.
Gościnny występ pani Jadw igi Camillowej i pp. 

Ignacego W arm utha i Rudolfa B ernhardta.

xxxxxxxxxxx X 0X  X X X X X X X X K X

I M a f ię  K r a j o w ą
| Gwarantując za jej najlepszą jakość i ustawą przepisaną 
I  niezapalność

J  wysyłam na prowincję we W to rk i i S o b o ty  za przekazem 
g  do każdej stacji kolejowej.

i  Sprzedaję kupującym NAFTK ca łe m i b eczkam i, zawartości 
|  około 180 litrów po znaczn ie  zn iżone j cenie.
A y m *  Cenników dostarczam na żądanie franko.

5?;c 
4  v /  
4 ’/,'7r
4 V / .

%  listy hipoteczne 
listy hipoteczne premjowane

.iremjl
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego

bez premj 
y8twa kre« 

fianku krajowego

3 7 o
»/
u/

; (o

/, pożyczkę krajową galicyjską 
pożyczkę propinacyjr.ą galicyjską 

, „ bukowińską
pożyczkę węgierskiej kolei pańsiwowe] 

, „ propiracyjną węgierską
węgierskie Obligacje indemRizacyjne,

które Ul j a] iery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje

c e n a c h  l a j k G r z y f i t s i l e j s i y c ł i .

U W A G A :  K antor wymianv Banku hipotecznego przyjm uje od
P. T. kupujących  wsnelkie w y lo so w a n e , a  j n i  p ła tn e  
m ie js c o w e  p a p ie ry  w a r to ś c io w e , tudzież z a p a d łe  
k u p s io y  za  n o to w k ę , bez w sz e lk ieg o  p o t r ą c a n ia ; zaś 
z a m ir  je c o w  e, jedynie za potrąceniem  rzeczyw istych kosztów.

L> > tfektów , u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowy .h  arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi, a

><r- O  O  5  O O O O O C C O O '

Reifes Urthoil 
Grosse E rfahrung

O rlg ln a litfit
T re f fe n d o  S k lz z e z  

G u te  Id e e n
■Ind f l l r  jed an  A m w lg w  
n o th w en d lg  tu r  E rrelO hun| 
von  E r  fo lg . W e r  ohne V e r -  
■tand ln a er lr t and aloh u n * 
r e l fe n  und g le leh g llt ig en  
Agen ten  unvertrau t, w łr f t  
■ein  O e ld  zam  F en a ter h ln -  
aua. W i r  alnd aeit 40 J a h - 
ran  Im  In a era ten -G ea r ł . f t «  
tl - lig  und g lauban o ulga 
E lgen aaha ften  zu beaitzan . 
Ea lat unaer Oeaohaft, O r lg l— 
n a lan tw lir fa  fU r In aera te  zn 
m aoban und dla beeten , E ■- 
fo li, v e ra p ra  ;henden  BIMttar 
harauazun iden, w aaba lb  j e — 
dar Inaaren t alab in ae j f tm  
alganen , w o h l,  iratanden «  
In taraaaa ln  e ra te r  L in ia  a>  
una w andan  ao llta  und ladan  
* i*  zu r  C orraapou danz m it 

ain.

J .  ^ I Ś T I D E I - i - A .

nowo odkryty

PROSZEK ZAMORSKI 5
zabija : pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, |  i 
stouogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną szybkością g 
i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia owadów ani |

X

śladu nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do uabycia

w drognerji J. Andela
13, zum „Schwarzen H u n d ‘ H ussgasse 13,

13 D om inikanergasse 13, 11 K ettengasse 11, w Pradze.
W E  L W O W IE : Zyg. Ruckera apt, pod „Srębruym Orłem", P. Miko- 

i ,o,.li „r.t AK'jzy Iliibuer d iaguerja, ul. Karola Ludwika, Jó/.af Ilauke skład 
„ '„„riałów . J- B ciser apt.. " io tr  Geilhofer a p t , Kami Bayer, ul. Krakowska. 
fłiiiT y  • W. Fusek apt, B Ia Ł A : E. Kruppa. BRODY: W. Landfesberg apt.

Sit. Duszkienicz aut, FRYSZTAK: Jan  Zaniewski apt GRODEK

Im

Haasensteln A  V og ia r  
(Otto M aass)

AMomw n-KipadWwi 
Wian, Ł, W tn lae l | n w  W.

tbfł’-. JlVUUV»ii • Kł. wj/u uaeiau-wM • — ---------
v _ mo<-kmar apt-, W. Redyk a p t, K. W iszniewski ap t ,  L. Rosner apt., W 
n J ^ t o f o w ic z ,  skład matarjałów, A. Hawełka. KROSNO : Jan  Nazarowie*, 
ir m  IKÓW - B M isiołtk apt K U T Y : Alek*. Zagajewski apt. JAROSŁAW : -
o u ,łn ek i aut NOWY T AR G:  Ad. Banmann, K  Laner, S. Hąizgriin. NOWY j.>  
b .CZ' T. Grnssbard, Lieehtm aut N IEM IRÓ W : K. Przedrzynurski apt. 
tjQ7F-M YŚL: A. Faliszew ski. 80K A L : Eug. Wysoc-ziński apt. SUCHA: 

m  C Czern-eki apt. BT.iN ISŁA W CW : A. Bell tp t .  STARE MIA&TO :: A. Pa- 
s t  inf.li T A R N O PO L : F. Jam rogiewiez ap t ,  E. Frantz. TARNOV. :
1 i  Bertrer W  H c ic o r ,  S. S t e s  ■onb.rg i M. Adler ap t. W A D O W IC E: 8. Ku- g *  

® " g [ * ar t - 7 . R a w fe b e ^  . z M ? M  . : Jozef G o li ŻYWIEC • M. Pa- ■  
258 v i “*zkirwiez -  K U V M - .  81. A  Sr-.-ston ap t. 1S86 I - ?  j

n
Lisa

Piotr Mxączyński
właściciel ralinerji N A FT Y  we Lwowi*, Sykstuskf 47.

txxxxxxx X 0X  X X X X X X X X X X X

Nowo otworzona i na wzór pierwszorzędnych zagranicznych 
tego rodzaju zakładów urządzona

B R O C i C E U J i
(G łów n y skład

Materjałoi apieczojci i farl)
L eopolda L ityńsk iego

M a g is tra  fa rm a c ji
p r z y  ul. K o p e r n i k a  I- 2.

poleca
P rz e tw o ry  leczn icze , C hem ika lia , S ro J k i  specy fi

czne i u n iw ersa ln ie  k ra jo w e  i z a g ran iczn e  
K o n c c s jo n o w a n a  sp rz e d a ł, t ru c iz n .

Artykuły gumowe i opatrunki chirurgiczne
w największym wyborze, z napierwszych źródeł.

Przybory toaletowe, Środki kosmetyczne, Mydełka, Pudry
i Cremy.

(Perfumy angielskie, fraueuskie  
i krajowe.

O liw ę do św ie c e n ia . 1034 1—2
Świeżo wyładowany, czyszczony kuracyjny Tran rybi we fla

szkach oryginalnych i na wagę.
W in a  leczn icze , M alagę, O ce t, R um , U ognak i t. p.

Nadmienia się przytem , że ponieważ w szystkie powyż
sze przedmioty są w Drognerji na składzie głównym, przeto 
można je te nabywać o wiele tan iej, w większym wyborze i 
w lepszej jakości, niż gdziekolwiek indziej. — Zamówienia 
na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą.

Adres : Leopold Lityński, Lwów, Kopernika 2.

V j t i . v J t z t f  Ł a s ic  w n u k i.
"Y Cdptwisdc.dAity z-a reakcję 4 i w  Kr&iowskj.

P ap ier a fabryki czeriąńekie’.
% Drukarni ^D ateuuika Polsk iego* , pod zarządem Franciszka Kattuera.


